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Nie widać zapału.
Czytelnicy nasi na.potkali już na nie­

jeden artykuł, przekonywujący o szko­
dliwości politycznego zaognienia w kra­
ju. Nie wybuchło ono wprawdzie dotąd
płomieniem — ale tam, gdzie nagroma­
dziło się tyle materjału palnego, wybu­
chu Wolno się spodziewać i obawiać. Na
terenie podminowanym wzajemną nie­
ufnością, co gorzej nienawiścią — nie
można chyba zdziałać wiele dla pań­
stwa, które dziś wymaga nadzwyczaj­
nych ofiar i jedności. I dlatego troska,
jak materjał palny usunąć, rywalizację
między stronnictwami odsunąć i przez
ustępstwa wzajemne stworzyć na naj­
trudniejszy okres ową zbawczą jedność
— staje się dziś naczelnem zagadnie­
niem. Warto rozpatrzeć się przede­
wszystkiem, jak do tego zagadnienia
odnoszą się w tej chwili pojedyncze o-

bozy i stronnictwa. Nie można tu oczy­
wiście sta-wiać pewników politycznych

— ale wolno wyciągać wnioski z o-

świadczeń i działań drugich.

W obozie sanacji.

Zaczynamy od sanacji nie dlatego,
jakoby ona reprezentowała nastroje i
cele większości narodowej, lecz dlatego,
że opanowawszy aparat rządowy i par­
lamentarny — gra dziś sanacja pierw­
sze_ skrzypce w życiu państwowem.

Sanacja, złożona z tyłu elementów,
niezdolna z jednego punktu widzenia
sądzić sprawy państwowe — nie może

naturalnym rzeczy porządkiem mieć

jednolitego poglądu na zagadnienie,
które roztrząsamy.

Istnieją niewątpliwie wśród sanacji
koła i prądy, skłonne skończyć z nie

znośnym stanem w Polsce. Świadczą o

tem artykuły części prasy sanacyjnej,
świadczą występy pojedyńczych działa­
czy — przedewszystkiem jednak świad­
czy o tem dochodząca nas z za domo

wych sanacyjnych kulis coraz ostrzej­
sza krytyka własnych win i niedoma-

gań.
Ale zaprzeczyć się rów’nież nie da, że

w tem samem łonie sanacji istnieje od­
łam, tale dobrze znany pnłkownikowski,
który nie kwapi się do zawieszenia bro­
ni. Ile w’ tym uporze jest chęci dzierże­
nia władzy, ile wiary w szczęśliwą
gwiazdę marsz. Piłsudskiego, a ile
wreszcie lęku przed odpowiedzialnością
— trudno rozróżnić i podzielić. Ale je­
dno trzeba stwierdzić, że bez dobrej wo-

II sanacji nie można roić o rychłym na­
rodowym rozejmie.

Trwająca w błędzie i uporze sanacja
runie niewątpliwie kiedyś pod ciężarem
własnych błędów — ale też wtedy goto­
wa po sobie zostawić państwowe ruiny.
Pragnąć więc należy gorąco, by z jej
strony padł głos zgoła inny aniżeli głos
prezesa Sławka, o którym wspominaliś­
my wczoraj z okazji przedruku za ,,No­
wym Kurjerem" artykułu p. t. ,,Zgoda
czy rozejm?"

Wśród czerwonych.

Wojennym tomahawkiem wywijają
nasi socjaliści. Dopomogli w krwawym
maju Belwederowi — i teraz zgrzytają
Zębami za jego furtą.

Socjaliści obnoszą zresztą na swoich
sztandarach, mimo zapierania się so­
wieckich wzorów, rząd robotniczo - wło­
ściański, co nie pozwala zapominać, że

niebezpieczna ta partja pierwsza wyła­
małaby się z solidarnego frontu, gdyby
wyczuła, że bije jej godzina.

Socjaliści są dzisiaj skłóceni i znaj­
dują się po obu stronach - opozycji i

sanacji. Wyrywają sobie wzajemnie nóż
klasowy — ale kto zaręczy, czy w dogo­
dnym momencie nie wbiją go wspólnie
w pierś przeciwnikowi? W imię klaso­
wego interesu i przewTotu Dlatego nie

odtrącając oczywiście nikogo od pracy
dla podźwignięcia państwa — na dłuż­
szą metę z socjalistami specjalnie budo­
wać nie można.

W endeckich szeregach.
Endecja, dziś inaczej Stronnictwo

Narodowe, nie zataja gotowości ujęcia
steru władzy. Głosi wciąż, iż czuje się
na siłach pokierowania losami państwa,
co świadczy o chęci objęcia, spadku po
sanacji, gdy ta legnie na śmiertelnej
pościeli.

i Nie potrącamy ani o przeszłość, ani
nie pytamy o bliższe rękojmie; nie

wgłębiamy się nawet w sposób, w jaki
zamierza endecja, nie mająca większo­
ści ani w parlamencie ani w narodzie,
sprawować w!adzę? Nie dociekamy —

sarni nie wyciągając ręki po skórę na

niedźwiedziu - skąd ta pewność, że

społeczeństwo nawet najbardziej prze­
męczone podda się ochoczo pod wyłącz­
ną nową komendę tylko dlatego, że cza­
sy najgorszych rządów minęły? Idzie
nain o stwierdzenie — i to bez jakiej­
kolwiek w tej chwili krytyki — że en­
decja pragnie rozegrać partję do końca.

Myśli rozejmu nie dopuszcza — a w

każdym razie jej nie wyjawia,

Partie środka.

Pozostają partję środka, do jakich o-

bok Chadecji — zaliczylibyśmy tak
chętnie Narodową Partję Robotniczą i
Stronnictwo Ludowe. Partję te widzą z

pewnością porówno z całą opozycją
wielkie szkodnictwo sanacji i wytężyć

muszą wszystkie siły, by mu kres poło­
żyć.

Opłakany los świata pracy, nędza
wsi — wzburzają umysły i nakładają
przedewszystkiem na wymienione trzy,
stronnictwa obowiązek walki o złago­
dzenie doli rzesz miljonowycb.

Z drugiej jednak strony wielkie po-
słannictwo tych stronnictw nie pozwała
im na rozpalanie walki aż do czerwo­
ności i wyniszczenia. Nieprzejednany­
mi nie mogą okazać się ludzie, których
zadaniem nie burzyć a budować, nie ją­
trzyć a kojarzyć, nie namiętności a cno­
ty polityczne na wierzch wydobywać i

je przedewszystkiem wygrywać.
To też — mimo że wśród stronnictw

brak pojednawczego zapału — o ile za­
płonie jaśniej nadzieja, skrystalizuje
się wyraźniej rękojmia dla międzypar­
tyjnego pokoju — idea ta winna przede­
wszystkiem znaleźć w stronnictwach
środka swój odzew. Co uważamy w tym
celu zaraz na wstępie za konieczne -

wypowiemy w osobnym artykule, (ab.)

Prawdziwe sffis Hindenburga
Z brutalnoścHpruskiego feldfebla pozbył sie feldmarszałek

swego dobroczyńcy Briininga.
Berlin, 9. 6. (PAT.) Dortmundzki

,,General Anzeiger" ogłasza dziś nie­
zwykle ciekawe szczegóły, dotyczące
konfliktu między prezydentem Hinden­
burgiem i byłym kanclerzem Bruńin-

giem. Według relacji wspomnianego
dziennika, w sobotę dnia 27 maja odby­
ła się rozmowa między kanclerzem Bru-

ningiem i prezydentem Rzeszy, która

zdecydowała o dymisji poprzedniego
gabinetu. Rozmowa miała przebieg na­
stępujący:

W czasie refer’owania przez kancle­
rza Bruninga projektu nowego dekretu

prez. Hindenburg nagle wtrącił pyta­
nie: ,,Powiedziano mi, że dekret ten za­
wiera bolszewickie plany kolonizacji.
Jak się właściwie ta sprawa przedsta­
wia?" Bruning, nie wdając się bliżej
w tę sprawę, kontynuował swój referat
i gdy przystąpił do kwestji finansowej,
Hindenburg znowu przerwał mówiąc:
,,Kwestje finansowe będą też porusza­
ne? Ja myślę, że tu znowu traktować

się będzie sprawę po bolszewicki!.". Gdy
to pytanie zasugerowano prezydentowi
Rzeszy przez nieodpowiedzialne koła
kanclerz Bruning również pominął mil­
czeniem, prezydent nagle oświadczył:
,,No, to mój drogi panie kanclerzu, dalej
tak iść w żadnym razie nie możemy.

Bołszer, ickich taryf płacić i bolszewic
kich esiedleń nie możemy robić. Obaj
fachowcy z ruchu zawodowego muszą

wystąpić z rządu." Gdy Bruning spoj­
rzał Wówczas ze zdziwieniem na prezy­
denta Hindenburga, ten dodał: ,,Rozu­
miem przez to pana i Stegerwalda,
Oczywiście snoże pan w innym gabinecie
pozostać na stanowisku ministra spraw
zagranicznych".

Na to kanclerz szorstko odpowiedział:
,,Dziękuję panu, panie generale-feldmar-
szałku. Z połamanym kręgosłupem nie

będę ministrem".

Hindenburg Widocznie nieprzygoto­
wany na tę odmowę, oświadczył: ,,A jak
to będzie, jeśli teraz zacznę z panem
mówić jako oficer do oficera?"

Na to Bruning odpowiedział: ,,Nie
chodzi tu o kwest}ę uczucia. Na to spra­
wy posunęły się już zbyt daleko i są
zbyt ważne. Zdaje mi się też, że pan
nie uważa już, aby mojem zadaniem by­
ło ostrzeganie pana przed niebezpie­
czeństwem, które wynika z tego, co te­
raz nastąpi. Postarano się już zapew­
ne z innej strony o wyczerpujące po­
informowanie pana."

Wobec próby podjętej przez Trevira-
nusa, aby doprowadzić do porozumie­
nia między Bruningiem a Hindenbur-

1 g:em, kanclerz odpowiedział Treviranu-
! sowi odmownie na tego rodzaju próby,
. choćby z tego powodu, że jego zdaniem
I pułkownik Hindenburg zdołał całkowi­

cie przeforsować swe stanowisko u ojca
i dodał, że niema celu nawiązywać ze­
rwanych nici. Dymisję rządu Bruning
miał wręczyć w najbliższy poniedziałek
ze słowami: ,,Przyniosłem panu, panie
prezydencie Rzeszy naszą prośbę o dy-R
misję, dokładnie w siedem tygodni po

pańskim ponownym wyborze" — na co

prezydent nie dał żadnej odpowiedzi.
Wedle informacji prasy powyższa wia­
domość o rozmowie pochodzi z bezpo­
średniego otoczenia Bruninga.

=f:
W świetle tej rozmowy rysuj’e się

prawdziwa dusza Hindenburga. Splata
się w niej brak zrozumienia zagadnień
społeczno-gospodarczych, zrozumiał v

zresztą u zawodowego oficera, z brutal­
nością pruskiego feldwebla i prawdzi­
wie krzyżacką niewdzięcznością.

3 czerwca pisaliśmy w artykule
wstępnym o Hindenburgu: ,,Przed pięć­
dziesięciu dniami pozwolił się wybrać na

prezydenta Rzeszy głosami socjalistów,
zawdzięczając ogrom pracy Briiningowi.
W siedem tygodni potem postanowił za­
rzucić śmiertelną pętlicę na szyję nie­
mieckiego socjalizmu i lekkiem kopnię-
ciem odpędził od swych nóg murzyna,

który zrobił swoje"...
Nie znając rozmowy zdaftiśmy już

wtedy maskę stróża republiki z twarzy
Hindenburga. Pomyliliśmy się co do

lekkiego kopnięcia; było dość mocne.

Z k!uflu naszych sprawozdawców
parlamentarnych.

Warszawa, 8. 6 . (PAT). Dziś po połu­
dniu odbyło się nadzwyczajne walne

zgromadzenie członków klubu sprawo­
zdawców parlamentarnych celem doko­
nania wyborów. Na prezesa wybrany
został red. Hieronim Wierzyński, na

wiceprezesa red. dr. Stefan Benedykt,
na członków zarządu Feliks Przysiecki
i Wacław Sikorski.

Niech Liga Narodów przeniesie się
z Genewg do Gdańsbffi!!!

Marsylja, 9. 6 . (PAT.) ,,Le Petit Mar-
selaise" zamieszcza wstępny artykuł
znanego paryskiego publicysty Ludovi-
ca Naupeau na temat stosunków polsko-
gdańskicli. Autor stwierdza, że w. m .

Gdańsk jest zagrożone przez rozgorącz­
kowane bandy hitlerowskie, przygoto­
wujące tam jawnie niebezpieczeństwo
aktów gwałtu, które mogą poważnie za­
grozić pokojowi europejskiemu.

Jako najpraktyczniejszy sposób zapo­
bieżenia gwałtom prusko-gdańskim au­

tor proponuje zupełnie poważnie prze­
siedlenie w możliwie najszybszym cza­
sie Ligi Narodów z Genewy do Gdań­
ska.

Można sobie wyobrazić — pisze Nau­
peau — jak byliby zaskoczeni wszyscy
mężowie z pod znaku swastyki i stalo­
wego hełmu, a z nimi różne żywioły
warcholskie, knujące najgorsze plany,
gdyby pewnego dnia rozeszła się po Eu­
ropie taka wiadomość.
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Papen oczyszcza drogę dla Hitlera.
Separatyzm bawarski i komisarz dla Prus. - 272°/0 do 5°/0 obniżki płac

dla urzędników. - Socjaliści i centrum przyciśnięci do muru.

(Telefonem od własnego korespondenta).
Berlin, 9. 6 . Plan ustanowienia ko­

misarza rządowego dla Prus w osobie
ministra spraw wewnętrznych Rzeszy
barona von Gayla został poniechany.
Decydującą rolę odegrały nie tyle pra-
wno-państwpwe i konstytucyjne za­
strzeżenia, które przemawiały przeciw­
ko wyraźnemu zaciąganiu odnośnych
przepisów art. 48 konstytucji o egze­
kutywie Rzeszy, ile raczej groźne nie­
bezpieczeństwo separatyzmu poszcze­
gólnych zwłaszcza katolickich krajów
związkowych.

W szczególności bawarskie sfery po­
lityczne oświadczyły bez ogródek, że na

wypadek precedensu w mianowaniu
komisarza rządowego dla Prus, Ba-

warja podda swój stosunek do Rzeszy
zasadniczej rewizji. W obawie wzrostu

dążności odśrodkowych von Papen zre­
zygnował, jak zapewniają, ze środków
bezpośredniego działania administra­
cyjnego, natomiast użył polityczno-
finansowego nacisku, odmawiając Pru­
som wypłacenia kwoty 100 miljonów
marek, tytułem równowartości za od­
stąpione działy Banku Osadniczego.
Suma ta miała zrównoważyć budżet
Prus i została ustaloną umownie z po­
przednim gabinetem Rzeszy.

Wobec takiego stano-wiska zrówno­
ważenie budżetu Prus musiało zostać
dokonane w drodze nowego rozporzą­
dzenia, poza którem zawarty jest bukiet

nowych podatków. Dekret, który uka­
zał się dzisiaj rano, zawiera oprócz
zmniejszenia plac urzędników państwo­
wych i komunalnych w Prusach o dal-

sze 214—s%, zawieszenie kredytowania
podatku domowo-czynszowego.

Najważńiejszem jednak postanowie­
niem jest wprowadzenie średniowiecz­
nego podatku rzeźnickiego od ubojn by­
dła i nierogacizny.

Nowe rozporządzenie podatkowe na­
kłada na ludność dalsze ciężary i spotę­
guje niechybnie nastrój niezadowolenia
i rozczarowania, jaki wychodzi na do-

bro szeregom hitlerowskim. Największą,
bodaj ironją polityczną jest fakt, że

znajdujący sią w stanie dymisji rząd
praski złożony ze socjalistów i centrow­
ców zmuszony zostaje tak mało popu­
larnych zarządzeń, a narodow’i socjali­
ści, posiadający po ostatnich wyborach

największą liczbę mandatów, którzy
powinni wreszcie wykazać swoje zdol­
ności administracyjne i gospodarcze,
tym zbiegiem okoliczności dyskontują
nadal na swój rachunek następstwa nie­
ubłaganych konieczności budżetowych
państwa. AR.

Tragiczny wypadek lotniczy.
Ranny i zabita. Z samolotu gruzy.

Wilno, 8. 6. (PAT). W dniu dzisiej­
szym na lotnisku aeroklubu wileńskie­
go w Porubanku wydarzyła się nastę­
pująca katastrofa: Dwupłatowiec szkol­
ny Henriot 28, pilotowany przez Hen­
ryka Kwiatkowskiego, dypl. pilota tu­
tejszego aeroklubu podczas wykonywa­
nia ostrego wirażu został podwiany i

straciwszy sz.ybkość spadł z wysokości
100 metrów na okoliczne pola. Pilot
Kw iatkowski doznał złamania szczęki J

oraz szeregu obrażeń nóg, zaś pasażer­
ka członkini zarządu aeroklubu Dłuska
doznała ciężkich obrażeń głowy i nóg.
Samolot uległ zniszczeniu. Rannych
pogotowie ratunkowe odwiozło do kli­
niki chirurgicznej uniwersytetu im. Ste­
fana Batorego, gdzie dokonano natych­
miast operacji. Mimo tych zabiegów
ranna Dłuska zmarła, nie odzyskawszy
przytomności. Stan pilota Kwiatkow’­
skiego nie budzi żadnych obaw.

Fantazja francnskich socjalistów.
Sojusz polsko-niemiecki i nowy pochód na kijów?...

Paryż, 9. 6. (Tel. wł.). Mało w’pływo- J
wa radykalno-socjalistyczna ,,Republi-1
que", reprezentująca poglądy lewego
skrzydła partji Herriota przynosi arty­
kuł pod nagłówkiem ,,Dokąd idzie Pol­
ska?", w którym zapowiada całkow’itą
zmianę polskiej polityki zagranicznej.
Na podstawie pewnych ,,faktów" do­
chodzi ,,Republiąue" do wniosku, że za­
nosi się na porozumienie polsko-nie­
mieckie, być może nawet kosztem Fran­
cji. I tak wskazuje ona na to, że fran­
cuska misja wojskowa w Warszawie
otrzymała urlop, a miejsce jej ma za­
stąpić niemiecka misja wojskowa(!)

Dalej zależy Japonji na tem, aby wy­
wołać zawiklania na europejskiej gra­
nicy Rosji Sowieckiej.

,,Republiąue" podnosi pytanie, czy
marszałek Piłsudski nie będzie chciał
się porozumieć z Niemcami, aby kryć
sobie plecy od strony Niemiec i wyzy­
skać rosyjsko-japońskie nieporozumie­
nie do nowego pochodu na Kijów. Rząd
polski stoi — pisze dalej - pod wpły­
wami konserwatystów, co powinno uła­
twić porozumienie się z konserwaty­
wnym rządem Rzeszy. Sprawa koryta­
rza nie nastręczy trudności, gdyż Pol­
ska niemiecka żądania uzna, jeżeli O’­
trzyma Litwę i Kłajpedę. Dalej chodzi
Polsce o dostęp d Morza Czarnego. W
ten to sposób grozi dzięki ustępliwości
Polski nowy pochód Niemców na

wschód. Tu jednak i Francja będzie
miała jeszcze głos".

Tego rodzaju banialuki, szerzą o Pol­
sce w sojuszniczej Francji? Prawda,
robią to r. socjaliści, którzy jak wiado­
mo najchętniej zerwaliby sojusz polsko­
francuski. Być może, że i ten głos, ma­
jący zdyskredytować politykę rządu
polskiego, wypływa z chęci przysłuże­
nia się Niemcom, których wpływom le­
wica francuska bardzo silnie ulega, b.

Rozszerzenie Świętówek
na kolejach.

Znowu zapłacą najbiedniejsi.
Warszawa, 9. 6. (Tel. wł.) Dla za-i

oszczędzenia na wydatkach persona!”
nych ministerstwo komunikacji wpro
wadza w bież, miesiącu przymusowa
świętówki w warsztatach, parowozów-’
niach, magazynach zasobów, służbia
stacyjnej, wagonowej i konduktorskiej
od 3—6 dni. Świętówki te dotyczą tylko
pracowników nieetatowych, którym za,
te dni potrącona będzie odnośna część
wynagrodzenia. Pozatem udzielone bę­
dą właśnie w bież, miesiącu urlopy let­
nie bez ograniczeń, z powodu ciągłego
spadku przewozu osób i towarów, któ­
ry już nie daje zatrudnienia wszystkim
pracownikom kolejowym.
Dwie łączące sie konferencje.

Jedną z trosk — rolnictwo.

Warszawa, 8. 6. (PAT). Na 9 i 10 bm.

zapowiedziany jest w Warszawie zjazd
wszystkich wojewodów. Odbędą się
konferencje w Ministerstwie Rolnictwa.

Warszawa, 8. 6 . (PAT). ,,Dzień Pol­
ski" dowiaduje się, że przedmiotem
obecnych prac w komitecie ekonomicz­
nym Rad.y Ministrów są sprawy, zwią­
zane z polityką rolną i opracowaniem
sposobu przyjścia z pomocą rolnictwu.

Kwestje te poruszone będą na rozpoczy­
na.jącej się w dniu 10 bm. konferencji
rolniczej, której przedwodniczącym bę­
dzie minister Ludkiewicz.

Sensacyjny zwrot w sprawie
oszusta-bankiera kwinty.

Główny oskarżyciel wspólnikiem
aferzysty.

Warszawa, 9. 6 . (Tel. wł.). W sprawie
afery bankiera Kwinty, który jak wia­
domo usiłował ogłosić bankructwo za­
szedł sensacyjny zwrot. Mianowicie

głównym oskarżycielem bankiera, był
dotychczas Hugenjusz Mączyński, po­
szkodowany rzekomo na 80 000 dola­
rów. Otóż okazuje się, że Mączyński
był wspólnikiem Kwinty, a mianowicie
chodziło o odsunięcie od oskarżonego
dwustu drobniejszych oskarżycieli, któ­
rych pretensje musiałyby być pokryte.

Nowa ofiara szulerni sopockiej
(PAT). Na jednej z ław na molo w

Sopotach znaleziono garnitur męski.
Dochodzenie ustaliło, że jest to ubranie,
należące do obywatela czechosłowac­
kiego, nauczyciela Franciszka Cz!eska,
który dnia 3 bm. przybył do Sopot
Czieska jak przypuszczają, popełnił sa­
mobójstwo z powoda nieszczęśliwej gry
w kasynie. Ciała jego dotychczas nie
znaleziono.

Liczba ofiar !udowego wieca

powiększyła się.
Warszawa, 9, 6. (Tel. wł.) Według infor­

macyj krakowskiego ,,Naprzodu" z pośród
włościan ranionych podczas za,jść w Łapa.­
nowie pod Bochnią w Małopolsce Zachod­
niej zmarło dotychczas pięciu. W szpitalu
św. Łazarza w Krakowie znajduje się jesz­
cze 9 ciężko rannych.

Hitler będzie mówił przez radjo
Rzesza tworzy armję regularna z organizacyj wojskowych.

(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 9. 6. Dotychczasowe zasady
politycznej propagandy radiofonicznej,
zostały przełamane przez dopuszczenie
do przemówienia Adolfa Hitlera, który
w berlińskiej radiostacji w przyszłym
tygodniu wygłosić ma przemówienie.
Dopuszczenie Hitlera do mównicy ra-

djowej jest znowu dalszem wykonaniem
warunków, postawionych przezeń w je­
go rozmowie z prezydentem Rzeszy Hin­
denburgiem.

Ukoronowaniem sukcesu polityczne­
go hitlerowców jest wreszcie zniesienie
zakazu dla oddziałów szturmowych,
który ma się ukazać jeszc-ze w ciągu
bieżącego tygodnia. Nowe rozporzą­
dzenie o związkach wojskowych itp.
przewiduje podporządkowanie się wszy­
stkich organizacyj przysposobienia woj­
skowego bez względu na ich kierunek

polityczny^ ministerstwu sił zbrojnych
Rzeszy. Tym samym dotychczasowa za­
kulisowa opieka, jaką referat przyspo­
sobienia w’ojskowego w ministerstwie
Reichswehry otaczał organizacje bojo­
we, zamieniony zostanie w oficjalny
nadzór.

Widocznie dalsze maskowanie wy­
daje się być niepotrzebne. AR.

Od opieki nad temi organizacjami do
wydania nakazu należenia jest tylko je­
den krok. Środek wypełnią różne spo­

soby ,,oddziaływ’ania" na rodziców i
młodzież, aby zapisywała się do ,,związ­
ków gimnastycznych" w celu uprawia­
nia ,,sportu w’ojennego". Europa i sy­
gnatariusze traktatu w’ersalskiego stoją
wojjęc faktu,, że Niaiucy twarzą obok

Reichswehry ogromną regularną armję
ochotniczą, w której zatrze się stosunek

między służbą czynną i służbą w rezer.

wie. Armja ta może być bardziej sku­
teczna i bardziej niebezpieczna od wojsk
uzupełnianych drogą poboru.

Skandaliczna afera poborowa
w Warszawie.

Żydzi dorabiali się milionowego majątku. — Zwolnienie poborowych za 300 do

1000 dolarów. - Aresztowanie 25 osób.

Władze wojskowe wpadły na ślad

wielkiej afery poborowej. Zauważono
mianowicie, że przed lokalami P. K . U .

w Warszawie kręcą się podejrzani osob­
nicy, prowadząc konszachty z poboro­
wymi. Dalsza obserwacja ustaliła, iż

poborowych (tylko zamożnych) zapra­
szano na ,,konferencję do mieszkania
żyda Szyi przy ulicy Pawiej 12.

Przeprowadzona u Sroki rewizja da­
ła nadspodziewane wyniki. Zastano u

niego kilkunastu poborowych, którzy
byli właśnie w trakcie ,,zwalniania",
oraz znaleziono archiwum kompromi­
tujących dokumentów.

Jak się okazało, w mieszkaniu Szyi
Sroki mieściła się centrala zwalniania
poborowych od wojska nietylko na

Warszawę, ale na całą Polskę. Głów­
nym macherein oprócz Szyi, Sroki i sy­
na jego Henryka był Jan Rogacki, wy-
cbrzta,... którego właściwje nazwisko

brzmi Jankiel Szyk, oficer rezerwy i b.
urzędnik wojskowy, oraz referent pobo­
rowy O. K . I. por. Rudziecki także

wychrzta.
Zwalnianie poborowych odbywało się

w sposób następujący. Rogacki nada­
wał rzekomo w imieniu M. S . Wojsk
telefonogram do referatu poborowego
O. K. I., nakazujący pod różnemi pre­
tekstami zwalniać poborowych lub od­
racza im służbę wojskową, a por. R . za­
łatwiał fikcyjny telefonogram w myśl
jego brzmienia.

Szajka aferzystów poborowych brała
za zwolnienie z wojska od 1 do 3 ty­
sięcy dolarów, za odroczenie służby
wojskowej od 300 do 1 000 dolarów.

Szyja Sroka zajmował się zwalnia­
niem poborowych cd 1920 roku zarabia­
jąc na tem miljonowy majątek. Zawsze
jednak umiał tak sprytnie zacierać za

sobą ślady, że nie znajdowano dowo

dów, by go można było aresztować. Tai
bezkarność tak go rozzuchwaliła, że po­
czął się mniej konspirować i to go zgu­
biło.

Sroka miał we wszystkich większych
miastach Polski swoje ,,filje". Praw­
dopodobnie też w kilku miastach miał

wspólników, którzy zwalnianie poboro­
wych przeprowadzali na miejscu, prze­
syłając w trudniejszych wypadkach po­
borowych do Warszawy, gdzie ich

przejmowała ,,Centrala".
Dotychczas aresztowani zostali: Szyw

ja Sroka i jego syn Henryk, Rogackf^
Rudziecki oraz kilku agentów Sroki,
którzy zajmowali się wyszukiwaniem
zamożnych poborowych. Pozatem are­
sztowanych zostało 20 poborowych, któ­
rych ,,Centrala" Sroki zwolniła z wo.j­
ska. Są oni przeważnie z rocznika 1903
i 1910.

Dalsze aresztowania w Warszawie i
na prowincji trwają.
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Wielka batalia za Atlantykiem
o losy gospodarcze świata.

inicjatywa Londynu w zwołaniu międzynarodowej
konferencji bankierów i ekonomistów.

(Od londyńskiego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Londyn, 4 czerwca.

Gabinet baronów i junkrów von Pa-

pen’a, jest przedmiotem żywych kcmen.

tarzy, nietylko na oficjalnym terenie po­
litycznym Londynu, ale znajduje echo
w dzielnicy finansowej metropolji bry­
tyjskiej. Grupa bankierów międzynaro­
dowych, londyńskiej ,,City", pragnie
bowiem obecnie, po upadku gabinetu
Bruninga i przewidywanem pogłębieniu
sję chaosu finansowo-ekonomicznego na

kontynencie, stworzyć warunki, pod ob­
jęcie przez Anglję kierownictwa w akcji
ratowania Europy od zagłady ekono­
miczno - finansowej.

Zdaniem kół finansowych ,,City", po­
rzucenie przez Anglję parytetu zlotowe­
go przywróciło Londynowi inicjatywę
w międzynarodowych finansach: Anglja
nie jest więcej skłopotaną i bezbronną i

w obawie utraty swego złota i podjąć
się może roli kierowniczej, w akcji po­
stawienia Europy na nogi. Aczkolwiek
koła finansowe londyńskiej ,,City" stoją
silnie na stanowisku zupełnego skreśle­
nia, albo drastycznego obkrojenia dłu­
gów i odszkodowań wojennych, to je­
dnak uznają, że krok taki sam w sobie
nie będzie dostatecznym lekarstwem, by
puścić ponownie w ruch rozprzężone
koła światow’ego handlu i że dopiero
zwołanie, możliwie zaraz, po wstępnych
rozmowach lozańskich, światowej kon­
ferencji ekonomicznej, obesłanej w peł­
ni przez rządy krajów, zarówno wierzy­
cielskich, jak i dłużniczych i z pełnym
udziałem Ameryki, stanowić może

pierwszy krok we właściwym kierun­
ku. ,,City", wysuwa przytem następują­
cy program:

1. Program City.
Przyw’rócenie siły nabywczej na

całym świecie, przez dostarczenie od­
powiedniej ilości pieniędzy i kredytów.

2. Poprawa zepsutego mechanizmu

giełd światowych, pomiędzy krajami,
które porzuciły i stoją nadal na grun­
cie parytetu zlotow’ego.

3. Silne ograniczenie, lub zniesienie

zapór, stojących na drodze swobodnego
międzynarodow’ego handlu.

4.Zredukow’anie ciążących bezna­
dziejnie nad centralną Europą i połu­
dniow’ą Ameryką ciężarów’ w postaci t.

zw. handlowych długów, które załamu­
ją siłę nabyw’czą nietylko odnośnych
krajów, ale większości państw świata.

Zagadnienia wspomniane znajdą się
na zielonym stoliku światowej konfe­
rencji ekonomicznej, prawdopodobnie
nie wcześniej, aż jesienią br. W tym
kierunku bowiem, na terenie politycz­
nym, zabiega w Londynie partja kon­
serwatywna, w’yrażająca obawę, że je­
dynym rezultatem przedwczesnego zw’o­
łania takiej św’iatow’ej konferencji, by­
łoby ,,zaćmienie" konferencji imperjal-
nej w Ottawie i przekreślenie zgóry jej
realnych w’yników’.

2. Upadek Bruninga.
Nagły upadek gabinetu Bruninga i

dojście do W’ładzy w Niemczech żywio­
łów praw’icow’ych, zmienia obraz sytu­
acji radykalnie, niemal, że przekreśla­
jąc ostatecznie widoki na pomyślne roz­
w’iązanie problemu reparacyjnego w Lo­
zannie i doprowadzenie do jakiejkol­
wiek ugody państw’ w’ierzycielskich z

Niemcami. Kombinacja: Hindenburg-
Bruning w’zbudzała w oczach zagranic?z­
nych obserwatorów, głów’nie w Londy­
nie, wiarę, że Niemcy potrafią utrzymać
wewnątrz swego kraju ład i porządek.
Sposób, w’ jaki kombinacja ta została
złamaną: (Jo’ście do władzy kamaryli
generalskiej i żywiołów skrajnie nacjo­
nalistycznych, otwarł obserwatorom za­
granicznym w Anglji oczy na rzeczywi­
stość niemiecką.

Pod względem politycznym, sytuacja
now’o-stworzona przez dojście do władzy
gabinetu von PaneiTn, jest w pełni dra­
matyczna: rządzi,ć będzie bowiem Papen
przy pomocy innkrćw, żołnierzy i prze­
mysłowców i bez Reichstagu, gdzie z

pew’nością zostałby pobity w glosow’a­
niu, albowiem hitlerowcy, socjaliści i
centrum wszyscy są przeciw’ko niemu
— komentuje sytuację niemiecką
. ,Spectator" londyński. Kola konserwa­
tyw’ne angielskie podkreślają, iż w’ymu­
szona rezygnacja dra Bruninga jest

,,klęską" dla Europy, gdyż był to jedy­
ny człowiek w Niemczech, który budził
zaufanie... w stolicach krajów wierzy­
cieli niemieckich. Von Papen okaże się
zjawiskiem przejściowym na scenie po­
litycznej Niemiec,, gdyż jego plan prze­
rzucenia ciężarów socjalnych na bie­
dnych, zredukowania bezrobotnym za­
pomóg, będzie zwiastunem socjalnych
zaburzeń, które zmiofą rząd jego szybko
z powierzchni, Bruning uratował przy­
najmniej Niemcy od chaosu, ale nie uda
się ta sztuka, sądzą w Londynie, rządo­
wi von Papena i jego najbliższego na­
stępcy Hitlera...

3. Trójkąt
angio-francusko-niemiecki.

W świetle rew’elacyjnych pamiętni­
ków Stresemannla, kurs polityki zagra­

nicznej Niemiec wkracza ostatecznie na

najniebezpieczniejsze tory: rewizji gra­
nic i obalenia traktatu wersalskiego. Na
łamach ostatniego numeru ,,Fortnigbtly
Review" zamieszcza publicysta angiel­
ski C. F. Melville artykuł specjalny, z

cyklu polityki europejskiej, w którym
zdziera maskę z oblicza sterników po­
lityki zagranicznej Niemiec w erze Bri-
andizmu i stwierdza, że na horyzoncie
niemieckiej polityki, po ;zmierzchu ery
genewskiej, świta ostatnie zagadnienie:
rewizja granic wschodnich (polskiego
korytarza!) Europa stoi dziś podzielona
na dwa obozy: krzykaczy za rew’izją
granic i obrońców ,,status quo" (obecne­
go stanu rzeczy) z W. Brytanją, usiłują­
cą odegrać rolę rozjemcy. Jedyną trwa­
łą gwarancją pokoju europejskiego, to

rozszerzenie niemiecko - francuskiej
współpracy, na anglo - francusko - nie-

Mieczysław Jarosławski. (79
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POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
Wykuta w skale półkulista hala nie miała ani

okien, ani drzwi. Mała lampka gliniana oświetlała
mgław’o ponure, w’ilgotne wnętrze.

Daisy nie przestawała myśleć o tem, jakby się
z tej podziemnej pieczary w’ydostać — jedyne wyjście
zasłaniał swoją osobą nawpółnagi Tbug z czerwono

wytatuowanym wężem o kobiecej głowie na pier­
siach, przepasany w biodrach jedwabnym sznurem.

Już od kilku godzin znajdowały się w tem

podziemiu i zdawała sobie dokładnie sprawę
z sytuacji: jeżeli Jim, którego przecież Thugowie
nie porw’ali, skoro go tu niema, nie odnajdzie jej i nie

przyjdzie z pomocą, czeka ją przykry los ofiary, któ­
ra ma zostać zaduszona ku chw’ale potwornej bogini
Bhawani. Że jednak nie mogła pogodzić się z tak

ohydną śmiercią, nie przestawała intensywnie prze­
ciwdziałać na swój sposób, trzymając wzrok Thuga
na uwięzi.

Rzeczywiście, Thug wpatrywał się w nią jak za-

hypnotyzow’any, postać Daisy w miękkich ruchach

falująca przed nim ciągnęła go tak silnie, że z tru­
dnością walczył z opanowującą go niemocą. Aie
wzrok kobiety jednocześnie ciągnął go ku sobie
i przygważdżał do miejsca. Kiedy jednak Daisy,
uważając, że Thug jest już dostatecznie opanowany,
spróbowała wstać, w tejże chwili i człowiek o po­
twornej twarzy porwał się na równe nogi i w’arknął:

- Nie wolno ci ruszać się z miejsca. Jesteś uw’ię­
ziona.

— Przez kogo? — zdziwiła się Daisy, przebija­
jąc go prawie wzrokiem.

— Przez naszą boginię — odparł człowiek, ku­
cając znów koło ściany,

- Ładną macie boginię, jeżeli rzuca się jak ty­
grys na niewinną devi.

— Bhawarii jest stokroć groźniejsza, niż tygrys
- oburzeniem zadrgał glos Thuga, a oczy zapaliły
się fanatycznym blaskiem.

— Czyś jednak nie zauw’ażył, że Bhawani jest
potwornie brzydka, podczas gdy inne boginie są
znacznie piękniejsze - próbowała miss Daisy znów
podziałać na jego zmysły, uśmiechając się doń
kusząco.

- To mi jest wszystko jedno, ja jestem sługą
bogini Bhawani, ona dla mnie jest mądra, potężna
i piękna - jęczał niewolony Thug, walcząc z ogar­
niającą go przemocą.

- Alboś więc stary i głupi, albo ślepy i w’szy­
stko ci jedno, co masz przed sóbą: ładną kobietę, czy
kij bambusowy.

— Z dw’óch rzeczy, które są złe, lepszy jest kij
bambusowy, bo tym najwyżej mogę od arcykapłana
dostać po karku; kobieta zaś sięga wyżej, bo aż do
głowy i mąci rozum.

- Dobrze, ześmy się zrozumieli; widzę, żeś tęgi
filozof i potrafisz odróżnić rzecz miłą od rzeczy nie­
miłej. Musisz jednak pomimo to mieć dosyć słabj
rozum, jeżeli każda kobieta potrafi w mózgu twym
gospodarow’ać, jak we własnym garnku.

— Nie mówiłem, że każda — oburzył się Tbug
- Rozumiem, m,yślisz o mnie.
- Tegom nie powiedział.
— Lecz w twoich oczach czytam to od kilku go­

dzin. Ale się boisz i postępujesz nie jak mężczyzna,
ale jak tchórz.

— Nie kuś ’mnie. Jesteś przenaczona dla bogi­
ni, a nie dla mnie — westchnął Thug.

— Kobieta nie potrzebna kobiecie, lecz męż­
czyźnie.

- Mężczyzna powinien unikać kobiety, bo w mo­
wie jej kryje się oszolomiająca trucizna, jak w syku
żmiji. Dlatego też Thugowie noszą na piersi ten

symbol: żmiję z głow’ą kobiety.
— Tak? - udała zdziwienie Daisy. - To jest

ciekawe. Czy i ty masz taki symbol?
- Jestem Tbugiem - odparł dumnie Hindus.

— Ciekaw’a jestem zobaczyć ten piękny znak?
— Nie godna jesteś oglądania go.
— Ha, ha, ha... — zaśmiała się swawolnie Daisy.

Widzę, że się mnie boisz zbliska zajrzeć w oczy,
bo i tak już czujesz się pod moim wpływem. Gdy­
byś się zbliżył, musiałbyś paść przede mną na ko-
iana.

Thug drgnął, śmiech ten zdławił ostatni w’y­
siłek oporu.

— Nie obawiaj się jednak, nie będę już na ciebie

patrzyła. Obejrzę tylko ten symbol... To mów’iąc
Daisy gwałtownie wstała i pochwyciła kaganek.

Thug przyw’ar! do ściany i sykną! w lęku:
— Ani kroku, bo zawezwę straże!

Daisy stanęła, pochyliła się, a wpatrując się weń
uporczywie, szepnęła:

— Siadaj, głupcze i zamknij usta, bo zabiję cię
w’zrokiem, jeśli się jeszcze odezwiesz. Czy nie czu­
jesz, że stoi przed tobą większa bogini, niż wasza

Bhawani, czy nie czujesz tej w mojem spojrzeniu?!
- Miotasz niem błyskawice, palisz i przerażasz

- cicho jęczał Thug - ale skądże możesz być bogi­
nią, kiedy dałaś się pojmać i jesteś tu więziona?

— Na tom się dała uwięzić, aby w’as w’yzw’olić
od waszego arcykapłana, który w bezlitosny sposób
was wyzyskuje. Jeżeli uznam cię dość godnym, cie­
bie uczynię na miejsce jego arcykapłanem, tobie od­
dam w!adzę nad Ihugami i... — dam ci siebie jako
nagrodę, będz_iesz się mógł do mnie modlić...

Thug przytulony do ściany patrzył zalęknionym,
roziskrzonym w’zrokiem płaza przyciśniętego obca­
sem.

Daisy pochylona naprzód zbliżała się ku niemu
niepostrzeżenie, a kiedy już znalazła się na odle­
głości ramienia od niego, cicho szepnęła, czyniąc nad
nim podłużne passy:

- Powiedz, że pragniesz tego wywyższenia
i mnie za sw-oją boginię?

- Pragnę... — ledwie dostrzegalnie poruszył
Thug sinemi wargami.

(Ciąg dalszy nastąpi )

OLEJ OLIWNY
jestnieodzownym czynnikiem współczes­
nego pielęgnowania urody ,

Teraz gr.9O

Napewno oceniaPani olbrzymie znacze­
nie świeżej, pięknej cery dla kobiety,
niewątpliwie też nie obcy jest Jej nie­
zrównany wpływ oleju oliwnego na

naskórek. Prosimy spojrzeć na tę pro­
bówkę. Zawiera ona dokładnie taką
ilość oleju oliwnego, jaka zużyta zostaje
do wyrobu każdego poszczególnego ka­
wałka mydła Palmołive. Dalszymi jego
składnikami są oleje palm, które mięsza
się z sobą według słynnej recepty Palm-

olive. N,iech Pani też pielęgnuje cerę

mydłem Palmolive, niech Pani pójdzie
za przykładem najbardziej dbałych o

utrzymanie swej urody kobiet na świecie.

Prosimy żądać zawsze prawdziwego mydlą Palmolive,
zwracając uwagę na jego charakterystyczne cechy: zielone
opakowanie — czarną opaskę — zloty napis Palmoliue.

Wielkość rzeczywista
X5 cna. probówka, za­
wierająca faktyczny
ilość oleju oliwnego,
jaka zużyta zostaje do
wyrobu każdego 90
groszowego kawałka

mydła Palxnolive.
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miecką: ,,trójkąt" Londyn, Paryż, Ber­
lin (mówi p, Melville) może utrzymać
pokój w Europie.

4. Serja konferencyj.
Niespodzianka niemiecka i dojście

do władzy von Papenla nie przekreśla
prawa ,,serjałności" doniosłych konfe­
rencyj, które wyprowadzić mają Euro­
pę z chaosu ekonomicznego, a zatem

najpierw Lozanna, potem Ottawa, a

przez cały czas Genewa. W. Brytanja
rzuciła inicjatywę zwołania św’iatowej
konferencji bankierów i ekonomistów,
dla postawienia świata na nogi. Narazie

wszystko przemawia zatem, iż Lozanna

pójdzie w odstawkę, łub’ da ’zupełnie ni­
kłe rezultaty, a wielka batalja o gospo­
darcze jntro świata, rozegra sią w

pierwszym rzędzie za Atlantykiem, na

imperialnej konferencji lipcowej w Ot­
tawie i że dalszym jej etapem będzie do­
piero światowa konferencja ekonomicz­
na z udziałem St. Zjednoczon,ych, jesie-
nią br. w Londynie.

,,Albion".

Marsz weteranów na Waszyngton.
Pierwsze starcia z aolicta.

Nowy Jork, 8. 4 . (tel. wł.) Proklamo­
wany przez potężny Związek Wetera­
nów (Zrzeszenie b. wojskowych) marsz

bezrobotnych członków na Waszyng­
ton, przyjmuje groźne rozmiary. Z róż­
nych stron Stanów donoszą o gromadze­
niu tysięcznych mas b. wojskowych. W
wielu miejscowościach doszło do star­
cia z policją. Jedna z grup zachodnich,
licząca 4000 ludzi i stojąca pod dowódz­
tw’em kobiety, dotarła już do Chicago.

Bardzo wielkie trudności nastręcza
sprawa wyżywienia tych mas maszeru­
jących, powiększających się z dnia na

dzień. Nie ma dla tych mas także po­
mieszczenia.

Część grup dotarła już do Waszyng­
tonu i urządza dziennie demonstracje,
w których nosi się transparenty z napi­
sami: ,,Żądamy wypłaty ubezpieczenia

wojennego!", ,,Żądamy masła, chleba i

pomocy!" Inny plakat pytał: ,,Kto wy­
grał wojnę?"

Obóz weteranów podzielił się na

dwie grupy, białych i czerwonych. O-

statni stoją pod wpływami komunistów
i zapowiadają, że opuszczą Waszyngton
dopiero w roku 1945, w którym ma być
płatna ostatnia rata ubezpieczenia wo­
jennego. Grupa białych, licząca około
5000 weteranów, nie chce z czerwonymi
nic mieć w’spólnego. Są w niej także

murzyni. Grupę tę publiczność przy de­
monstracjach oklaskuje.

Prezydent Hoover oświadczył, że żą­
dania demonstrantów ze względów bud­
żetowych uwzględnione być nie mogą.
W każdym razie ta potężna demonstra­
cja jedno już osiągnęła. Zamierzona ob­
niżka rent wojennych została przez se­
nat cofniętą.

Władze śledzą rozwój akcji wetera­
nów z niepokojem. b.

Piąty międzynarodowy kongres
chrześcijańskich związków zawodowych.

W dniach 22, 23 i 24 lipca br. odbę­
dzie się w Antwerpji piąty międzynaro­
dowy kongres chrześcijańskich związ-

ków zawodowych. Prócz prac komisyj­
nych przewidziane są na posiedzeniach
plenarnych specjalne przemówienia o

kryzysie światowym. Głos w tej spra­
wie zabiorą: dr. Teodor Brauer z Nie­
miec, Nanta z Amsterdamu i Pauwels
z Brukseli, który mów-ić będzie o stosun­
ku państwa do bezrobocia. Referat o po­
trzebach kolonji wypowie p. Tessier z

Paryża. Prócz tego na kongresie pod­
dane zosatną dyskusji kwestje związane
ze zmianami statutu związków, z ubez­
pieczeniami, pracą kobiet itp. Oczeki­
wać należy, że kongres ten będzie miał
wielkie znaczenie nietylko moralne, ale
i gospodarcze.

2 GDYNI i WYBRZEŻA.
REPERTUAR WIDOWISKOWY.

Teatr ,,Pro Arte". Dnia9i10bm.ko-
rnedja ,,Świat bez mężczyzn". Zespół po­
większony został znakomitym nabytkiem,
ulubieńcami tutejszej publiczności teatral­
nej, a to p. Ewą Porajską, Śt. Milskim, WŁ
Skrzyńskim, oraz Ordonem, przez co teatr

zyska ogromnie na poziomie artystycz­
nym. Powróciła też na scenę sympatycz­
na p. Pi!łowa.

Kino ,,Morskie Oko" wystawia z wiel­
kiem powodzeniem znakomity fi!rn pol­
skiej wytwórczości do dnia 11-go czerwca

włącznie ,,Legjon ulicy".
Czytelnicy nasi otrzymują za okaza­

niem kuponu z naszego pisma zniżone bi­
lety wstępu.

Serdeczne współczucie
wyrazić musimy tutejszym pp. kolegom
Kiełbratowskiemu z żoną oraz Kłosowi z

,,Dziennika Gdyńskiego", z powodu cięż­
kiego ciosu jaki ich spotkał wskutek tra­
gi-cznej śmierci ich teścia wzgl. ojca ś. p.
Edwarda Kłosa, sołtysa gm. Rywald i oby­
watela ziemskiego, którego zbrodnicza rę­
ka pozbawiła życia w czasie wykonywania
swego ciężkiego obowiązku sołtysa gminy
RyWałd, pow. starogardzki.

Zginął on jak żołnierz na posterunku z

ręki pijanicy, niej. Bielińskiego w czasie
spełń ani a swych obowiązków.

Cześć pamięci ś, p. Edwarda Kłosa!

Cyrk Stanfewskich.

Od kilku dni bawi w Gdyni cyrk braci
Staniewskich, który swoim doborowym i
naprawdę pierwszorzędnym programem
ściąga bardzo liczne rzesze widzów. Cyrk
ten jest dla Gdyni bardzo rzadką atrakcją,
więc też cieszy się wie!kiem powodzeniem.
Zabawią oni tylko kilka dni jeszcze w

Gdyni.
Przygotowanie do sezonu.

Od 1 czerwca otwarte już zostały gdyń­
skie zakłady kąpielowe i cieszą się,
zwłaszcza w dnie słoneczne, znaczną frek­
wencją, przeważnie ludności miejscowej,
gdyż ruch letników jeszcze się nie zazna­
czył.

Komisarjat Rządu przystąpił do uregu­
lowania promenady, rozszerzenia plaży i
uporządkowania bulwarów nadmorskich.
Plaż popularna, t. zw. 25 groszowa, otrzy­
ma nową szatnię, oraz położony będzie na­
resz;cie chodnik po lewej stronie starego
,,Domu Kuracyjnego".

Również na Kamiennej Górze, przed
Kaszubskim Dworem, gdzie obecnie mieści
się nowy lokal rozrywkowy ,,Oaza", prze­
st,awiona zostanie i znacznie rozszerzona

muszla orkiestry, w której w porze letniej
odbywać się będą przy sprzyjającej pogo­
dzie przedstawienia Teatru Polskiego.

Baczność, sokolice!

Dziś w czwartek o 8-ej wieczorem zbiór­
ka ćwiczących druhen w sali gimnastycz­
nej ,,Sokoła" przy ul. Starowiejskiej, na­
przeciw p. Grzegowskiego.

W niedzielę, 12 bm. ,,Sokół" w Sopocie
urządza zabawę taneczną w Orłowie. So­
kół żeński w Gdyni weźmie udział w tej
zabawie. Kierownictwo gniazda prosi
wszystkie druhny, żeby stawiły się w Orło­
wie w Domu Kuracyjnym o godz. 5.30 .

Liczny udział druhen celem nawiązania
łączności z siostrzanem gniazdem sopoc-
kiem bardzo wskazany.

Jak uniknąć wypadków?
Ponieważ okolice Gdyni poprzecinane

są gęstą siecią przewodów elektrycznych
wysokiego napięcia, Miejskie Zakłady E-
łek(ryczne uświadamiają ludność o sposo­
bach unikania wypadków z prądem elek­
trycznym, które to najczęściej zdarzać się
mogą w sezonie burzowym. Nie należy
dotykać słupów ani słuchać radja. Pod­
czas burzy jest wskazanem zapalać w do­

mach przynajmniej po jednej lampie elek­
trycznej, lecz nie należy dotykać metalo­
wych części wyłączników, gniazdek wtycz­

kowy-ch lub oprawek od żarówek, szczegól­
nie mając mokre ręce i nogi lub w ubikac­
jach wilgotnych.

Proces bez bońca.
lC-do dzień rozprawy

Kotfliński - RRiBfuisBci i tfow.
Po przesłuchaniu prawie wszystkich

,,klasycznych" świadków w tym gigantycz­
nym, jak na stosunki gdyńskie procesie,
rozprawa nie budzi tak wielkiego zainte­
resowania wśród społeczeństwa, wskutek
czego i ławy audytorjum świecą pustkami,
jak również i stół dziennikarski jest sła­
bo obsadzony.

16-ty dzień rozpoczęto przesłuchaniem
św. Jana Kitowskiego, zaprzysiężonego
księgowego, który z polecenia firmy Mi­
kulski kontrolował księgi tego przedsię­
biorstwa,

Rzeczozn. księg. Albiński w szeregu py­
tań usiłował ustalić odpowiedzialność za

chaotyczną księgowość i brak bilansu
otwarcia, jak również bilansów rocznych
z r. 1927 i 1928.

Rzeczozn. Albiński: Skoro pan widział,
że księgi są nie w porządku, dlaczego pan
wogóle zestawiał bilans?

Św,: To co ja zestawiłem nie uważałem
za bilans, lecz tylko za rodzaj sprawozda­
nia.

Adw. Kurpisz: Czy Ruszczewski otrzy­
mał 7.000 zł a Granowski 40.000 zł?

Św.: Koszta budowy poczty nie bada­
łem, bo nie miałem wyciągów. Mikulski
na księgowości się nie rozumiał, natomiast
Kotliński księgowością się interesował i
rozumiał się więcej aniżeli Mikulski.

Sędzia Palendzki: Mikulski powoływał
się w swych zeznaniach o sianie mająt­
kowym na bilans. Czy zaznaczył pan Mi­
kulskiemu, że są w tym bilansie rzeczy
niedokładne?

Św.: Zaznaczałem, że księgowość jest
tak niedokładną, iż nie daje należytego o-

brazu majątku. Należytego bilansu otwar­
cia sporządzić nie mógł, gdyż firma Mikul­
ski nie dała mu podkładów o stanie ma­
jątkowym.

Następnie zeznaje św. Szczepanawski
Leon, buchalter. Prowadził księgi firmy
Mikulski w czasie nadzoru sądowego.
Stwierdza, że brakowało w księgach bilan­
su otwarcia i wogóle bilansów nie było

aż do czasu ustalenia nadzoru. W r. 1928
zamknięcie zrobione było tylko ołówkiem.
Znalazł różnicę na koncie pocztowem w

kwocie ok. 700.000 zł. Z końcem r. 1929
stan wykazany był w kwocie zł 154.000, a

na rok 1930 przeniesiono tylko zł 113. -

Prezes: Czy można było z księgowości
tej zorjentować w stanie majątkowym Mi­
kulskiego?

Św.: Nie było możliwe!
Świadek zeznaje dalej, że znalazł w

księgach dużo kwitów niejasnych (na ok.
55.000 zł) pod którymi prawdopodobnie
osk. Mikulski i Kotliński starali się ukryć
zysk.

Jako następny świadek staje Jan By­
tomski, mistrz malarski, który ma wyjaś­
nić pozycję 5.000 zł które Mikulski zaliczył
za dodatkowe roboty malarskie, a które, —

jak się okazuje ze zeznań tego świadka, —

nie zostały ma wypłacone przez Mikul­
skiego.

Za roboty malarskie otrzymał on wraz

z innymi dodatkowymi pracami po 30-35
groszy za 1 m2 (Mik. zaliczał po 55 gr). Mi-

kulski pozostał mu winien ok, 30.000 zł za

roboty malarskie, a kiedy napie,rał na wy­
płatę jego należytości, Mikulski oświad­
czył, że Ruszczew-ski zabrał mu 200.000 zł
i dotychczas nie zwrócił...

Raz poleci! mu Mikulski obejrzeć wilę
,,Mewa" w Orłowie gdyż będą tam roboty
malarskie. Przyjechał tam autem swoim
Ruszczewski. Św. obejrzał wówczas robo­
ty wspólnie z techn, Krajew’skim a potem
malował podłogi. Rachunki otrzymywał
Ruszczewski w hotelu ,,Komfort", który
kazał mu się potem zgłosić u jego wspól­
nika Zawadzkiego. Ogólna kwota rachun­
ku wyniosła 1,500 zł, którą mg nie wypła-,
cono, lecz mi’mo tó nie skarżył, aby nie u-

tracić robót na poczcie...
Jak zwykle w sprawach technicznych,

rzeczoznawca inż. Kubicki swoimi z nie­
ubłaganą logiką stawianymi pytaniami,
zawsze zdoła dojść do sedna prawdy, i rzu­
cić snop światła w ten zawiły labirynt
matactwa i chaosu,

Za redakcję tego działu odpowiedzialny:
Mieczysław Mistat, Gdynia, Świętojańska 1232.

Blisko 15-miljonowy niedobór w maju.
Wpływy skarbowe spadają.

Tymczasowe zestawienie dochodów
i wydatków budżetowych za miesiąc
maj rb. wykazuje po stronie dochodów
175,3 miłj. zł i po stronie wydatków
189,9 milj. zł, czyli, że niedobór wynosi
14,6 milj. złotych.

Te wyniki budżetowe osiągnięte w

miesiącu, do którego ostatnie decyzje o-

szczędnościowe rządu jeszcze się nie od­

nosiły — warto porównać z dochodami
za miesiąc kwiecień i maj ub. roku. W
kwietniu r. ub. dochody zwyczajne dały
229 milj. zł, a w kwietniu rb. — 165 milj.
złotych. Zmniejszenie się zatem docho­
dów zwyczajnych w tym miesiącu wy­
niosło w porównaniu z kwietniem po­
przedniego roku 64 milj. złotych, czyli
niemal 28 proc.

Wyniki gospodarki budżetowej W

maju rb. różnią się pod tym względem
znacznie od cyfr kwietniow-ych. W ma­
ju 1931 r. dochody zwyczajne wyniosły
199,6 milj. złotych, a w maju rb. —

175,3 milj. złotych. Spadek w-ynosi za­
tem 24,3 milj. zl czyli około 12 proc.

T)robne wiadomości.
Bojkot Gdańska i Sopot. W Tczew-ie

odbył się wiec przy udziale przeszło 8

tysięcy mieszkańców. Uchwalono bez­
względny bojkot Gdańska i Sopot.

’k ”

W kinach nowojorskich obecnie wy­
świetlają film Foxa przedstawiający ży­
cie polskich marynarzy na statku ,J)ar
Pomorza".

Akademja polsko-łnżycka odbyła się
w Warszawie. Publiczność entuzjastycz­
nie przyjęła inż. Jurija Jesnego, przed­
stawiciela Serbów łużyckich i akade­
mików bułgarskich.

Kanał Wołga-Moskwa. Rząd sowiecki

postanowił niezwłocznie rozpocząć bu­
dowę kanału Wołga — rzeka Moskw-a.
Kanał ma być ukończony w roku 1934 c,

Sejsachte;a w Polsce.

Niechby tak przyszło do redukcji długów, to ci najwięcej
cieszyć się będą.
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Co polski ,,spec" widział w Sowietach?
III.

Położenie żołnierzy.
A teraz żołnierze. Być żołnierzem w

Rosji sowieckiej jest zas!zczytem, które­
go niegodni sę synowie dawniejszych
kułaków i burżujów. Odzież żołnierzy
jest dobra i czysta, ich odżywianie ró­
wnież. Wszystko to stanie się dla nas

zrozumiałem, jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że wojsko, milicja i G. P. U. sę fila­
rami ustroju w Rosji sowieckiej, a ich
obowięzkiem jest trzymać w ryzach
wszystkich innych obywateli.

Urzędnicy.
Urzędnicy techniczni i biurowi two­

rzę w Rosji sowieckiej specjalną kastę
i uważani sę za część dawniejszej bur-
żuazji. Ich zarobki sę wprawdzie wyż­
sze od robotniczych, ale nie jest to dla
nich korzyścią, ponieważ nie maję pra­
wa kapować w magazynach dla robotni­
ków. Na kartki po niskich cenach otrzy­
muję tylko chleb i cukier. Wszystko in­
ne kupować muszę w wolnym handlu

Dochody urzędników wahają się między
150 a 500 rublami miesięcznie. Przy po­
przednio wymienionych cenach targo­
wych nie wystarcza to na życie.

Wielką niedogodnością na szybach
kopalnianych i w zakładach przemysło­
wych jest fakt, że personel techniczny
stale się zmienia i wobec tego prawie
nikt nie jest wpracowany. Do tego do­
chodzi, że część urzędników technicznych
stale siedzi w więzieniach. Powodem do

tego są: niewykonanie planu przepisa­
nego, wypadki nieszczęśliwe, nieudanie
się zaczętych robót itp. Kto dzisiaj jesz­
cze jest zarządcę szybu, może już jutro
pracować jako zwyczajny robotnik i od­
wrotnie — jak się szczęście potoczy.

Ponieważ każdy zajmujący wyżs?ze
stanowisko wie, że na niem pozostanie
niedługo, wcale się nie stara ani wpra-
cować się należycie, ani wogóle praco­
wać solidnie.

Życie urzędników technicznych by­
najmniej nie jest przyjemne, poniew’aż
z jednej strony ponoszę wielką odpow’ie­
dzialność, zaś z drugiej strony posiada­
ją mało praw oraz mało współpracy i

pomocy. Młodzi urzędnicy techniczni

w;yszkoleni już w duchu bolszewickim,
mają ogółem wziąw’szy niezłe teoretycz­
ne wiadomości, nie potrafią jednakże w

praktyce zastosować je, ponieważ w ich
głowach tłukę się wielkie plany, przy­
czem zapominają o najważniejszych
rzeczach, przez co cierpi ruch i produk­
cja. Nie można również powiedzieć, że
ci młodzi technicy i inżynierowie, któ­
rzy pochodzą ze sfer robotniczych i stu-

djowali na koszt rządu, przestają z ro­
botnikami Przeciwnie, tworzę oni oso­
bną klasę i możliwie odseparowuję się
od robotnika. Równość w Rosji sowiec­
kiej istnieje tylko na papierze. W ża­
dnym kraju kastowość nie jest bodaj
W’iększa, niżeli w sowieckiej Rosji. Biu­
rokratyzm tamtejszy również nie znaj­
dzie sobie równego. Nim robotnik otrzy­
ma swój zarobek lub potrzebne mu za­
świadczenie, często mijają tygodnie i
miesiące.

Z powyższego widzimy jasno, że

chłop, robotnik i żołnierz nie maję wła­
dzy, lecz rządzeni sę i uciśnieni przez
garstkę ludzi.
4

Zycie zagranicznych specjalistów
w Rosji Sowieckiej.

Przeważnie są to niemieccy specjali­
ści, którzy pracują jako robotnicy, tech­
nicy i inżynierowie. W poprzednich la­
tach, mniejwięcej do 1930 roku, zawrzeć
można było jeszcze korzystne kontrakty
z rządem sowieckim, na mocy których
do 50 % zarobku przekazywać było mo­
żna zagranicę. W bieżącym roku przy­
wilej ten skreślono jednem pociągnię­
ciem pióra. Zagraniczny spec pracow’ać
ma wyłącznie za ruble rosyjskie, któ­
rych na giełdzie światowej się nie notu­
je, Inaczej mówiąc, zostaje przez to za­
granicznemu specowi odcięta droga i
łączność zagranicą. Rodzinę swą trzeba-

by było albo zabrać do Rosji, lub też po­
zostaw’ić ją bez środków do życia. Z te­
go też powodu wszyscy, których wiążę
jeszcze coś z krajem rodzinnym, opusz­
czają tę ziemię obiecaną.

Znamiennem dla nędzy panującej w

Rosji jest to, że dla obcokrajowców są
osobne magazyny, ponieważ na tych sa­
mych warunkach co Rosjanie nie było­
by moźiiwem im wyżyć. W wielkich cen­
trach przemysłowych, jak w Moskwie,
Leningradzie, Charkowie, Rostowie, ma­
gazyny te są dobrze zaopatrzone i otrzy­
mać można w nich prawie wszystko to,
co Europejczykowi potrzebne jest do ży­
cia. W mniejszych miejscowościach a-

prowizacja jest coprawda gorsza, je­
dnakże mimo to dużo lepsza niżeli apro­
wizacja Rosjan, którym wstęp do tych
magazynów uprzywilejowanych jest
wzbroniony. Coby np. u nas powiedzia­
no na to, gdyby nasz ńarćd musiał gło­
dować, a dla cudzoziemców istniały spe­
cjalne magazyny, ufundowane przez
rząd?

Od kilku miesięcy otworzono w więk­
szych miastach sklepy, w których kupić
można wszystko, lecz tylko za zapłatą

złotem lub obcemi walutami Tutaj mo­
gą kupować również Rosjanie. Skąd je­
dnakże mają oni wziąć potrzebne złoto
lub waluty obce? Gdyby byli jednakże w

posiadaniu złota lub walut, zaareszto­
wał!oby ich przy kupnie z pow’odu ich

nieprawnego posiadania. Magazyny te

podobne są do łapek na myszy, w które
wabi się myszy za pomocą kawałka sło­
niny.

Trudności zaraz u prosu.

Warunki pracy dla zagranicznego
speca są niełatwe. Zaraz po przyjeździe
pow’itany zostaje przez w’iększą część
swych współpracowników z różnemi u-

czuciami. Rosjanin czuje się upośledzo­
nym. Do tego dochodzi, że trudno się z

nimi porozumieć, a przydzieleni tłuma­
cze niedużo są warci i spełniają jedno­
cześnie rolę kontrolera i szpicla wobec

zagranicznego speca. Mowa rosyjska

jest niełatwa, a zw’łaszcza dla Niemców
trudna do opanowania.

Praca w zakładach przemysłow’ych’
jest nad wyraz trudna, ponieważ syste­
matyczny podział pracy w naszym sen­
sie tam nie istnieje. Plan pracy zmie­
nia się codziennie po kilka razy i nstala

się nowe. Naczelny inżynier, zarządca
szybu, technicy, dozorcy, komitet szybo­
wy, komórka partyjna, brygada lotna,
no i robotnik, każdy chce czegoś innego,
a prawidłowych zarządzeń niema. Przed

rozpoczęciem pracy i po jej wykonaniu,
rano i w’ieczorem, odbywają się zebra­
nia, które zabierają robotnikowi resztę
odpoc;zynku. Na zebraniach tych mówi
się dużo, lecz następnie robi się mało,
Kto nie stawi się na zebrania, naraża się
na zarzut, że jest kontrrew’olucjonistą.
Zrozumiałem jest wobec tego, że w tych
w’arunkach praca dla zagranicznego
speca jest niełatwa. Nawet gdyby sie­
dział dzień i noc w zakładach przemy­
słowych, praca jego nie zostałaby u-

wieńczona skutecznym wynikiem. Ja o-

sobiście w każdym razie nie radziłbym;
nikomu pójść do Rosji, chyba kawalero­
wi dla zabicia czasu i przeżywania;
przygód.

G. Jonszek.

,,Morderca" lorda Kitchenera,

Jedną z największych tajemnic historji ostat­
nich lat jest sp-rawa zagadkowej śm-ierci lorda

Kitchenera, angielskiego ministra wojny. Lord

Kitchener, jak wiado,mo, pierwszy przepowie­
dział zaraz z pierwszym momentem rozpętania
przez Niemcy burzy wojennej, że przeciągnie się
ona najmniej przez trzy lata i dlatego rzuci!

myśl wystawienia miljonowej armji angielskiej,
która z pewnością jeszcze zdąży na niejeden
piać boju. Był to więc jeden z najgroźniejszych
przeciwników mocarstw centralnych. Znajdując
się w drodze z Anglji do Rosji okręt angielski
,,Hampshire" na pokładzie którego znajdował
się lord Kitchener w niewyjaśniony sposób
nagle zatonął. Różne były przypuszczenia
i domysły.

Między innerni twierdzono, że okręt zatonął

wskutek n,atknięcia się na pola minowe, co je­
dnak nie odpowiadało rzeczywistości, gdyż pó­
źn,iej stwierdzono, iż w pobliżu miejsca katastro­
fy nie zakładano min. Wysunięto inne przy­
puszczenia a mianowicie, że rosyjska łódź po-d­
wodna, będąca na usługach niemieckiej służby
szpiegowskiej storpedowała okręt, według innej
jeszcze wersji zatopienie łodzi nastąpiło przez
angi.elską łódź podwodną na rozkaz angielskiej
organizacji szpiegowskiej ,,Intelligence Service",
której lord Kitchener był zdecydowanym wro­
giem. Ta wielka zagadka śmierci lorda Kitche­
nera — według pism amerykańskich — zdaje
się teraz nareszcie po 16 latach — została wy­
jaśnioną.

Policja amerykańska aresztowała pewnego
osobnika, kupca pochodzącego z Transvalu,
nazwiskiem Joubert-Duąuesne. Matka i siostra
Jouberta miały być podczas wojny angielsko-
burskięj zgwałcone, przez żołnierzy angielskich,

Joubert zaprzysiągł zemstę Anglikom, a w

pierwszym rzędzie naczelnemu wodzowi wojsk
angielskich lordowi Kitchenerowi. Podczas

wojny światowej Joubert został szpiegiem nie­
mieckim. Pewien oficer rosyjski, który udawał

się do lorda Kitchenera, celem towarzyszenia
mu w podróży do Rosji, został schwytany przez

Niemców. Jego dokumenty były doręczona
Joubertowi, który udał się do Anglji, jako ofi­
cer rosyjski i towarzyszył ,marszałkowi Kitche­
nerowi na po-kładzie krążownika ,,Ham-pshire",i

Podczas podróży Joubert dawał sygnały nie­
mieckim łodziom podwodnym, co umożliwiło

zatopienie krążownika w dniu 5 czerwca 1916 r,
Podczas katastrofy Joubert znajdował się

parę godzin w wodzie, lecz został wkońcu ura­
towany przez pewną niemiecką łódź podwodną.

Wszystkie te szczegóły są zamieszczone

tajnym dzienniku, który znaleziono przy Jou-
bert’cie w chwili aresztowania. Dziennik za­
wiera dokładną mapę wysp Orkney z podanem
miejscem, gdzie zatonął krążownik ,,Hampshire11.
W miejscu terasą napisane słowa; ,,Tu zabiłem
lorda Kitchenera".

Aresztowanie Jouberta nastąpiło wskutek!

żądania władz angielskich w związ,ku z inną
sprawą. Władze angielskie poszukiwały Jou­
bert’a jako sprawcy eksplozji parowca ,,Tenni-
son’1, która wydarzyła się w 1914 roku i spo­
wodowała śmierć 3 marynarzy. Był on już
w 1929 r. uwięziony przez władze amerykań­
skie, lecz zdołał zbiec z więzienia.

Powyżej podajemy portret Jouberta,
Duąuesne. Za nim stoi ajent policyjny,

Straszny dramat obłąkanej.
Zamach na sąsiadkę i wstrząsające samobójstwo.

W jednej z kamienic w Paryżu roze­
grał się straszny dramat, dokonany
prże kobietę umysłowo chorą,. Już od
wielu lat mieszkała w tej kamienicy

411etnia pani Marja Ga,llier, cierpiąca!
na chorobę umysłową. Żyła zupełnie
samotnie, zamknięta w swoich dwu po­
koikach. Przez cały dz,ień przechadza­
ła się po pokojach, wyśpiewując spro­
śne piosenki lub pokazywała się, nago
w oknie. — Wszystkich sąsiadów, któ­
rych spotykała na kurytarzu lub w!
klatce schodowej, obrzucała ordynarne-
mi wyzwiskami. Dlatego bano się jej
i unikano jej starannie.

Onegdaj jednak rozegrał się straszny
dramat. W chwili, gdy sąsiadka pani
Gallier, 74-letnia p. Lebelson, żydówka,
wyszła na kurytarz, warjatka wypadła
z swego mieszkania z długim i ostrym
noże-m w ręce i obrzuciw’szy ją stekiem

ordynarnych wyzw’isk, zadała jej cios
nożem w szyję.

.Na krzyk ranionej zbiegli się sąsie­
dzi. Warjatka zamknęła się tymcza,­
sem w swoim pokoju. Wezwano poli-
cję, która rozpoczęła oblegać mieszka­
nie. Wyważono wkońcu drzwi i wtar­
gnięto do wnętrza. Tam oczom obec­
nych przedstawił się strasznj’ widok. Wl
sypialni na łóżku leżała w kałuży
krwi p. Gallier. Tym samym nożem,
którym poraniła sąsiadkę, popełni!a sa­
mobójstwo, przecinając sobie gardło aż
do kręgosłupa.

W rocznicę Lwa Północy.

Z powodu uroczystości na cześć króla szwedzkiego Gust’awa Adolfa warto zapo­
znać się z pomnikiem, jaki jeszcze w r. 1649 wystawił mu jego następca król Ka­
rol Gustaw. Pomnik ten odlany w spiżu, jest dziełem norymbergskięgo rzeźbiarza

JEDYNA MOŻLIWOŚĆ.
o— Wiesz, Janek, co mi się dziś zdarzy­

ło? Rozmawiałem telefonicznie z wojewodą.
- Nabieram respektu dla ciebie. A o

czem rozmawiałeś z w’ojewodą?
— On mi tylko powiedział, że go fałszy­

wie połączyli^



i,DZIENNIK BYDGOSKI", piętek, dnia 10 czerwca 1932 r.
Nr. 13ŁStr. 6.
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Sensacyjny proces w Warszawie.

Warszawa, 8 czerwca.

Przez dwa dni toczył się w Warszawie
Z wie!kiem zainteresowaniem oczekiwany
proces przeciwko 24-letniej księżnej Zofji
Życie Korybut- Woronieckiej. Oskarżona
zabita w dniu 20 listopada ub. roku znane­
go kupca w’arszawskiego Jana Boya.

Zazdrość w’etknęła jej broń do ręki...
Akt oskarżenia ze względu na zbyt dra­

styczne szczegóły w nim podane z życia
pary kochanków - narzeczonych - został
odczytany przy drzwiach zamkniętych.

AKT OSKARŻENIA.
Wedle dochodzeń — oskarżona, zapoz­

nawszy się przed trzema laty w Krynicy z

inż. Toepferem, została jego żoną. Małżeń­
stwo trwało krótka. Po 2-ch miesiącach o-

skarżona uciek!a od męża, który wszczął
kroki rozwodowe. W skardze małżonkowie
wzajemnie oskarżają się. On zarzucał jej
zboczenia -- ona zaś jemu zużycie fizycz­
ne.

W toku sprawy rozwodowej, Woronie-
cka, jadać z matką, poznała w pociągu inż.
Budzińskiego, zarządzającego interesami
Boyęa. Z rozmowy D. uznał, iż przeżycia
zarowno Toepferowej, jak i jego chlebo­
dawcy, Boy’a, są nieco podobne, więc wy­
raził gotowość poznania ich z sobą, to
może ,,dojdą do porozumienia". Nastąpiło
to w’ restauracji ,,Ritza".

Boy pozostawał w separacji po 11-letnim
pożyciu ze swoją żoną, Elżbietą, z którą
miał dwie córeczki. Jedna była przy matce,
druga przy ojcu w, Warszawie.

Tocpferowa coraz częściej i częściej za­
częła się widyw’ać z Boy em, którego poko­
chała i który ostatecznie został oficjalnie
jej narzeczonym, ślub miał się odbyć po
uregulowaniu kwestyj rozwodowych

"

oraz

popraw’ie stosunków’ finansowy-ch Boy’a.
Wkrótce, wbrew ostrzeżeniom matki —

Oskarżoną sprowadziła się do Boy’a, który
mwszkał z matką i córeczką.

Niedługo jednak trwała sielanka. Sto­
sunki między narzeczonymi, a nawet ści­
ślej, parą kochanków, zaczęły się psuć,
wskutek nadmiernych wymagań Woronie-
ckiej-Toepferowej, a z drugiej strony nad­
miernego wyczerpania fizycznego Boy’a,
który, nie będąc wiernym żonie, nie był
również wiernym kochance... Boy uskarżał
się’ nawet, na rozpasanie zmysłowe swej
narzeczonej.

NOWA MIŁOSTKA.

W trakcie tego wszystkiego - Boy po­
znał w pociągu córkę urzędnika bankowego
z Łodzi, Stefanję Jennerównę, która wresz­
cie stała się dlań najbliższą powiernicą, dla
której poświęcał dużo czasu, pieniędzy i
zdrowia...

Woronieeka nie wzbraniała Boy’owi flir­
tu, sądząc, że to przelotna miłostka, która
wcześniej czy później musi się skończyć.

Tymczasem stało się inaczej Boy coraz

więcej począł zaniedb,ywać Woronieeka,
spędzając czas w towarzystwie ,,Dzidzi”
(tak się zwała Jennerówna)...

Nie pomagają wymówki. Dostawszy w

dniu 19 listopada wiadomość, że Boy wraz

z Dzidzią jest w !tal}i — pojechała fam

czemprędzej. Podszedłszy do stolika, oskar­
żona oświadczyła Boy’ow’i, iż jako narze­
czona ma prawo choćby do spędzenia jedne- ;
go wieczoru w jego towarzystwie, tem wię­
cej, iż tego dnia Boy przyrzekł jej towa­
rzyszyć.

SIEDEM STRZAŁÓW.

. Na drugi dzień rano poczęła Boy’owi
czynie wymówki, który zbył to lekceważą­
cym uśmiechem, a po chwili rzeki:

— Wszystko między nami skończone.
Możesz sobie iść!

Po tych stówach Toepferowa niepostrze­
żenie chwyciła leżący na szafie rewolwer,
oświadczając ubierającemu się przed lu­
strem Boy’owi:

— Mogę popełnić głupstwo.
-— Jak chcesz, to zrób głupstwo — ode­

rwał się Boy.
Zobaczywszy rewolwer w ręku oskarżo­

nej, odwrócił się i uśmiechnął. W tym mo­
mencie posypało się 7 strzałów.

Boy padł trupem na miejscu.
Po chwili oskarżona podbiegła do Boy’a

? poczęła go całować po rękach, prosząc
o przebaczenie.

CO MÓWI OSKARŻONA?
Oskarżona zapylana: czy przyznaje się

do winy — zwolna wstaje i głosem spo­
kojnym ze łzami w oczach oświadcza:

— Tak, przyznaje się.
Następnie na liczne zapytania zarówno

ze strony sądu, jak i stron — oskarżona
poczęła snuć opowieść nieszczęśliwego swe­
go życia.

Trwało to zgórą godzinę. Tok opowia­
dania był przerywany płaczem.

PIERWSZA MIŁOŚĆ.
Po ukończeniu gimnazjum w klasztorze

— zaczęła oskarżona — byłam zagranicą.
Przed trzema laty poznałam w Krynicy inż.
Jana Toepfcra (nadleśniczy lasów Zamoy­
skich), do którego serce moje żywiej zabi­
ło... Od dłuższego czasu pragnęłam uwol­
nić się od przykrości, jakich doznawa­
łam, zwłaszcza z strony brata. To mnie
właśnie skłoniło do szybkiej decyzji. Zo­
stałam żoną inż. Toepfera, z którym poży­
(je trwało zaledwie dwa miesiące. Opu-

ściłam jego dom, bo ciągle mi grożono._
Wkrótce za pośrednictw em inż. Dudziń­

skiego poznałam Boy’a, znajdującego się w

seperaeji z żoną. Coraz częściej się z nim
widywałam. Pokochałam go szczerze, za­
mierzając zostać jego żoną. Jako narzeczo­
na, nie bacząc na przestrogi matki, zamie­
szkałam u Boy’a, gdyż jako przyszła żona

pragnęłam poznać się z prowadzonym
przezeń interesem.

Znajomość z Jennerówną uw’ażałam za

przelotną i dlatego nie w’zbraniałam Boy’ow’i
tego flirtu. Kiedy zorientow’ałam się, że ta
kobieta eksploatuje narzeczonego pod każ­
dym względem — poczęłam upominać ’Się
o swe prawa narzeczonej.

Na dzień przed strzałami —: Boy umó­
wił się, że spędzi wieczór ze mną. Nie do­
trzymał słowa. Poszedł z Jennerówną do
Italii, dokąd udałam się niezwłocznie. Ob­
szedł się ze mną obcesow’o. Na drugi dzień
rano — sypalnia jego była zamknięta, By­
ło to dla mnie policzkiem. Po chwili gdy
zastukałam i znalazłam się z nim oko w

oko — zaczęłam mu czynić wymówki. Na

to on odpowiedział, że wszystko między
nami skończone, że mogę sobie iść. Nie mo­
głam znieść tej obelgi. Chwyciłam ’za re­
w’olw’er i powiedziałam Boy’owi, który cze­
sał się przed łustretn:

— Mogę popełnić głupstwo... Boy nato
odrzekł z ironicznym uśmiechem:

— Jak chcesz, to zrób głupstwo.
Nie panowałam już nad sobą i nie pa­

miętam, co się dalej działo.

SKAZANA NA 3 ŁATA TWIERDZY.

Nie dużo można podać szczegółów z

przebiegu procesu, gdyż jak już zaznaczy­
liśmy, odbył się przew’ażnie przy drzwiach
zamkniętych.

Po mowach oskarżyciela prywatnego i
obrońcy, sąd po krótkiej naradzie wydał
wyrok, skazujący oskarżoną Woroniecka
Toepferową na 3 łata twierdzy za zabój­
stwo pope.łnione w stanie silnego wzburze­
nia wywołanego ciężką zniewagą osobistą.
Zasądzono także alimenty dla dwofga dzie­
ci do czasu ich pełnoletności po 200 zl mie­
sięcznie.

Kolporter gazet - magnatem filmowym.
Hollywood ma sensację. Amerykań­

ski potentat filmowy, Jesse L. Lasky,
wiceprezes i naczelny szef wytwórni
,,Paramount" w’ystępuje z przemysłu
filmowego i udaje się w stan spoczyn­
ku. Wyjechał nawet w podróż wypo­
czynkową, z której nie wróci rfh dawne
stanowisko.

Ustąpienie Lasky’ego, który by} je­
dnym z pierwszych pionierów przemy­
słu filmowego i jednym z

najlepszych znawców dziesiątej
muzy,

związane jest z przegrupowaniem per-
sonalnem w radzie nadzorczej Para­
mountu.

Karjera Lasky’ego jest ściśle zespo­
lona z rozwojem kinoteatru i należy
do tych fantastycznych karjer, które

prowadząc od nizin społecznych do naj­
wyższych szczebli dobrobytu, przy­
świecają wielu zapalonym młodym gło­
wom i nęcą swą błyskotliwością wszy­
stkich ambitnych i żądnych przygód
chłopców’ na całym świecie.

Ląsky był synem kramarza kalifor-

nijjskiego i po śmierci swego ojca, jak
w’ielu amerykańskich potentatów dola­
rowych, zaczął zarabiać

sprzedawaniem gazet.
Po niedługim czasie awansował na re­
portera, a!e żyłka podróżnicza zapędzi­
ła go aż do Alaski, gdzie przebywał w

towarzystwie poszukiwaczy złota. Złota

wpraw’dzie nie znalazł, ale odkrył sw’e
zdolności muzykalne, co popchnęło go
na w’łaściwą dla niego drogę. W Hono­
lulu w’stąpił dc orkiestry hawajskiej,
a po tem w San Francisko razem ze sw’ą
siostrą założył teatr rozmaitości zwa­
ny ,,Musical Laskys". On też do spółki
z Goldwynem założył pierwszy w No­
w’ym Jorku kabaret ,,Fołies Bergeres".

Małe początki.
W roku 1913 Lasky i Goldwyn nakrę­

cają sw’ój pierw’szy film i wysyłają swe­
go pracownika de Mi!łe na prowincję,
dla zbadania możliwości rozw’oju. De
Mi!łe wynajmuje w zapadłej dziurze ka-

lifornijsklej Hollywood za 100 dolarów

obszerną szopę, w której w przeciągu
trzech tygodni nakręca pierwszy film

Lasky-Goldwyn pt.: ,,Miljony Brewsto-
ra’Y To było zawiązkiem potężnej fir­
my, która w wszechświatowej produkcji
filmowej przez długi czas odgryw’ała
naczelną rolę.

- ------- o- ------ -

Szalony czyn bezrobotnego.
żonie brzytwą odciął głowę, poczem sam

przeciął sobie żyły.
Straszna tragedja rozegrała się o-no -

gdaj w Warszawie w jednopokojowem
mieszkaniu, przy ul. Wilczej 11 na 4 pię­
trze. Mieszkał tam ze swoją drugą żo­
ną, 42-letnią Marjanną 44 letni Józef Pa­
weł Misiak, tapicer, od dłuższego cza­
su pozostający bez pracy.

Około godziny 10 rano, Misiak uzbro­
jony w brzytw’ę, rzucił się na śpiącą żo­
nę i kilkoma ciosami poderżnął jej gar­
dło tak silnie, że odciął głowę od tuło­
wia. Nieszczęśliwa zmarła po minucie.

Po dokonanem zabójstwie, Misiak u-

siłował popełnić samobójstwo, przecina­
jąc sobie żyły oraz arterje szyi. Ranne­
go w stanie bardzo ciężkim przewiozło
pogotowie do szpitala.

Misiakowie pozostawili syna, chore­
go na gruźlicę, który przebyw’a na wsi.

Cudowne ocalenie.

19-letnia lunatyczka wyskakuje z okna
i pozostaje nienaruszona.

Wiedeń, w czerwcu.

W domu przy ul. Burghardt-Gasse
nr. 7 rozegrała się wnocy z soboty na

niedzielę straszna scena. 10-letnia u-

czennica Alicja Skuwa, która uchodzi
za lunatyczkę (ulegającą wpływom
księżyca) weszła o północy w śnie na

okno i wyskoczyła na podwórze, gdzie
spała dalej. Mała Alicja obudziła się
dopiero na rękach zrozpaczonej matki,
która ją wniosła do mieszkania. Przy­
wołany lekarz nie stwierdził najmniej­
szych obrażeń. Dziewczę o całym wy­
padku nic nie wie.

W szponach orła.
Czteroletnie dziecko uprowadzone niespostrzeżenie.

W Nonvegji ezęste byw’ają w’ypadki,
iż dzieci poryw’ane z-ostaję przez orły.
O now’em takiem wydarzeniu donoszą z

miejscowości Ytre, dokąd wybrała się
pewna rodzina, składająca się z ojca,
matki i czteroletniego dziecka na chrzci­
ny. W godzinach popołudniow’ych ro­
dzice oddalili się na dziesięć minut, po­
zostaw’iając dziecko same na podw’órzu.
Gdy w’rócili spostrzegli brak dziecka.
Daremnie go szukali.

Przestraszeni pobiegli do sąsiadów,
od których dowiedzieli się, iż orze! krą­
żył nad gospodarstwem. Natychmiast
rozpoczęto poszukiwania za dzieckiem.
Znaleziono je dopiero około północy
niedaleko gniazda orlego. Dziecko jakby
cudem ocalało. Praw’dopodobnie orzeł
nie był w stanie ponieść do gniazda o-

wego dziecka, ważące 18 kilogramów’.
Odniosło ono tylko lekkie rany i opowia­
dało rodzicom, że uniósł je nagle w po­
wietrze w’ielki ptak.

Małe, ale moje!
Kilka wystaw warszawskich propaguje urządzenie własnego taniego domu,

conajmniej zaś racjonalną organizacje gospodarstwa domowego.

Warszawa, w czerwcu.

W warszaw’skiej Bagateli (niedaleko
Belwederu) urządzili słuchacze architektu­
ry pokaz propagandowy ,,małego mieszka­
nia i jego wnętrza”. Trzeba uznać, że pomi­
mo szeregu uszczerbków wystawa przed­
stawia sie bardzo zajmująco.

Szczególne zaciekawienie budzi drew­
niany, otyńkoa:any domek, zaw’ierający 2

maleńkie pokoje i średnich rozmiarów ku­
chnię, zaopatrzony w nowoczesne, prak­
tyczne meble. Domek ten stanowi istne ca­
cko i tak niejednego zagorzałego kaw’alera
gotów skłonić do założenia własnej rodzi­
ny byleby przy takiem ognisku domo­
we m. Wobec spadku cen surowca i robo­
cizny koszt takiego domu przedstawia się
stosunkowo nisko (tyle, ile niedawno jesz-

cze wynosiło odstępne w śródmieściu!)- —

zresztą można korzystać z kredytu i urzą­
dzenie sprawić nie naraz...

Pozatem wystawa obe.jmu.je eksponaty
szeregu firm, szczególnie z zakresu prze­
mysłu meblowego. Lśniące sprzęty kuchen­
ne i praktyczne, tanie tapczany stoją tu o-

bok wdzięcznie się reprezentujących kanap,
które kilkoma chwytami zamienić można
w wygodne łóżka. Niestety składanki te są
jeszcze dosyć drogie. Firmy, parcelujące te­
reny podmiejskie, zachwalają swoje dział­
ki letniskowe, inne przedsiębiorstwa zaś
polecają materjały budowlane...

Ostatni ten dział stanowić będzie zresztą
główny przedmiot następnej wystawy, ja­
ką się urządzi na polach Bielańskich na

północ od Żoliborza Oficerskiego. Nazwa
,,Tani dom własny" tłumaczy właściwie
wszystko. Otwarcie wystawy nastąpi 1 lip­
ca, a mianowicie publi-czność będzie mogła
oglądać poszczególne fazy budowy domków
w ti-akcie pracy. Umeblowania gotowych
już domków spodziewać się niożna około
10 września, po zamknięciu wystawy zaś
eksponaty będą sprzedane wraz z gruntem,
na którym stoją.

Związek Pań Domu urządził we włas­
nym lokalu przy Nowyti Świecj.e w War­
szawie wystawę racjonalengo gospodarstwa
domowego. Pokaz jest nader urozmaicony
— przyczem oczywiście uwaga skupia się
głównie dokoła nowoczesnego urządzenia
kuchni. Mężczyźni zatrzymują się specjal­
nie przed wzorową kuchnią, stanowiącą
zarazem pokój mieszkalny i sypialni?. Na
wystawie wprawdzie sprawa w.ygląda wca­
le ponętnie — ale jak się ona przedstawią
w praktyce? L Wnn.
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Z Wielkopolski i Pomorza
Wiadomości kościelne.

Wyświęcenie młodych kapłanów.
Święty Sakrament Kapłaństwa przyjmą w

niedzielę, 12 czerwca w katedrze poznańskiej
Z rąk ks. kardynała Prymasa Hlonda:

Babski Kazimierz, Bensch Teodor, Bielicki

Władysław, Bogacki Marjan, Borzych Tadeusz,
Brysiewicz Feliks, Czemplik Szczepan, Czerniak
Jan, Dekowski Franciszek, Deskowski Stani­
sław, Dworak Kazimierz, Dyllick Roman, Figas
Mieczysław, Figas Stefan, Garyantesiewicz Se

weryn. Gawron Leon, Gotowicz Alojzy, Grze­
sik Wiktor, Grzonka Czesław, Holec Sylwester,
Jankiewicz Jarosław, Jasiński Józef, Kaczma­
rek Zbign,iew, Kamiński Wacław, Knast Adam,
Konopiński Marjan, Konwiński Wacław, Korcz

Teodor, Kosicki Michał, Kowalski Kazimierz,
Kowalski Zygmunt, Kruger Henryk, Langkau
Bernard, Lijewski Jan, Lorkiewicz Edmund,
Majchrzak Antoni, Malinowski Klemens, Mar-
ciniak Walenty, Mazalon Benjamin, Michalak
Stanisław, Mikołajczyk Zygmunt, Mizgalski Ge-

rard, Mnichowski Leon, Musiał Antoni, Musia-
la Piotr, Muller Bronisław, Nogala Teodor,
Obarski Stanisław, Paszkowiak Maciej. Pawlicki

Bernard, Peik Marjan, Pelikant Jan, Pelz Bog­
dan, Pietrzak Jan, Siebers Feliks, Sopart Józef,
Spachacz Zbigniew, Stachowiak Witold, Stefa­
niak Wacław, Szczeblewski Stefan, Szczerkow-
ski Marjan, Szkudiarski Adam, Szleszkowski
Feliks, Szuda Antoni, Tomaszewski Marjan,
Tuszyński Czesław, Walkowiak Ludwik, Wink­
ler Edmund i Wiśniewski Stanisław.

Biedny kolejarz poległ na posterunku.

Ostrów. Przy przetaczaniu wagonów na tu­
tejszej stacji kolejowej uległ nieszczęśliwemu
wypadkowi przetokowy Raburski, któremu ko­
ła wagonu ucięły obie nogi powyżej kostek. W
stanie beznadziejnym przewieziono ofiarę za­
wodu do lecznicy powiatowej, gdzie wkrótce
zmarł .

Głupi żart hitlerowca.

Pisze nam jeden z życzliwych czytelników
z Kacka Wielkiego (pow. morski):

Jakiś hitlerowiec umieścił na naszym ko­
ściele parafjalnym bojową odezwę hitlerowską,
która po spostrzeżeniu tego niecodziennego zja­
wiska powędrowała do rąk władz bezpieczeń­
stwa. (Kack położony jest w bliskości Sopotu).

składek robotniczych do kasy chorych i spłace­
nie zaległości składkowych do Zakładu Ubezp.
w Poznaniu.

W sprawie pobierania podatku od drugiego
psa w gospodarstwie postanowiono zwrócić się
z protestem do rady miejskiej.

Wkońcu prezes Czap!a wygłosił odczyt na

temat ,,Katastrofa gradowa”, wzywając zebra­
nych o ubezpieczenia się od gradobicia.

Z sali sądowej.
Złodzieje węgla przed sądem.

Znani ze swych złodziejskich wyczynów 27-
Ietni Leon Wikarski i 23-Ietni Józef Wojcie­
chowski — obaj z Inowrocławia, zasiedli na ła­
wie oskarżonych przed sądem grodzkim w Ino­
wrocławiu. Wikarskiego doprowadzono z wię­
zienia, w którem przebywał za różne dawne

przestępstwa.
Akt oskarżenia zarzucał im, że w nocy na

12 lutegó br. skradli na dworcu kolejowym kil­
ka centnarów węgla na szkodę skarbu państwa.

Jakkolwiek oskarżeni wszelkimi sposobami
starali się wykazać swoją ,,niewinność", to im

się jednak nie udało, gdyż sąd nie dał wiary
ich tłumaczeniom i zasądził Wikarskiego za

kradzież powrotną na 6 tygodni więzinia, zaś

jego towarzysza Wojciechowskiego na 7 dni

więzienia.

Specjalista od zegarków.
Za kradzież zegarka damskiego na szkodę

Wachowskiej Marty z Inowrocławia wyrokiem
sądu grodz!kiego zasądzono Rogacką Martę na

7 dni więzienia.

Z Kujaw Zachodnich.

Inowrocław.
Nocny dyżur lekaasiu pełni w dniach 8 i 9

bm. p. dr. Mierosławski, ul. Solankowa 50.
Ze statystyki Urzędu Stanu Cywilnego w

Inowrocławiu za rok 1931 wynika, ż.e zawarto

227 związków małżeńskich, urodziło się 451

chłopców i 427 dziewcząt, a zmarło ogółem 340
osób.

Złodziej masła przychwycony. Na targu skra­
dziono z woza 20 funtów masła. Policja odpro-
waziła sprytnego złodzieja niejakiego Chlebow­
skiego do komisarjatu.

Kradzież śniegowców. Ze składnicy obuwia

p. Świtalika nieznany sprawca skradł 8 par
śniegowców.

Tow, Właścicieli Nieruchomości Miejskich.
Dzisiaj, 9 bm. o godz. 19 odbędzie się zebranie
w sali hotelu Basta. Delegat zda sprawozdanie
ze zjazdu w Warszawie. Ze względu na bardzo

ważne sprawy uprasza się o punktualne przy­
bycie. Kandydaci na członków mile widziani.

Cech szewski. Nadzwyczajne walne zebra­
nie cechu odbędzie się 13 czerwca o godz. 20
w lokalu p. Krantza przy targowisku.

Kiermasz dziecięcy. Panie Miłosierdzia u-

rządziły piękną imprezę dziecięcą na St:rzelni­
cy Bractwa Kurkowego. Dziatwa parafji Matki

Boskiej udała się do ogrodu, gdzie pod pieczo­
łowitą opieką ks. radcy Kubskiego i Sióstr Do-
minikanek bawiła się beztrosko. Dziatwie to­
warzyszyli rodzice.

Obrady przemysłowców.
Dnia 6 bm. odbyło się zebranie Tow. Zje­

dnoczonych Przemysłowców przy licznym udzia­
le członków. Przybyły z Bugu poseł Górczak
mówił o sytuacji rzemiosła. Nad referatem wy­
wiązała się ożywiona dyskusja. Przemawiali pp.
Drioch, Bochiński, Bociek, Matuszkiewicz i in­
ni. Na zjazd rzemiosła do Ęoznania wybrano
jako delegata prezesa Franciszka Benedykciń-
skiego.

Z Kółka Rolniczego.
W tych dniach odbyło się zebranie Kółka

Rolniczego w Inowrocławiu J’od przewodnic­
twem prezesa Czapli.

Po załatwieniu formalności wstępnych 5 u-

czczeniu śp. członka Lewandowskiego z Rąbi­
na przez powstanie z miejsc, zarząd przedsta­
wił sprawę zjazdu w Poznaniu, dalej zatrudnia­
nie robotników sezonowych, zmianę obliczania

Gdy płynie pieśń rodzinna
Ze zjazdu kół śpiewaczych w Gniewkowie.

Tegoroczny zjazd XIX. okręgu Wlkp. Zw.
Kół Śpiew’aczych odbył się w Gniewkowie,

W godzinach przedpołudn,iowych zebrały się
wszystkie zespoły śpiewacze, które przybyły z

całych Kujaw, na dworcu gniewkowskim, skąd

przy dźwiękach orkiestry nastąpił wymarsz do

parku miejskigo.
Zgodnie.z programem udano się do kościo-

ła, gdzie ks, prób. Wiliński odprawił na inten­
cję zjazdu nabożeństwo i wygłosił kazanie o-

koliczncściowe.

Zjazd otworzył prezes okręgowy Dratwiń-
ski z Inowrocławia. W serdecznych słowach

powitał on przedstawicieli władz, prasy itd.

Następnie prof. Urbanyi z Bydgoszczy odczytał
sprawozdanie z 40-letniej działalności Tow.

śpiewu ,,Paderewski" w Gniewkowie. Później
rozpoczęły się zawody śpiewacze.

W konkursie śpiewaczym chórów UL kate­
gorii uzyskały: ,,Harmonia" - Szymborze 24,
,,Halka" - Mątwy 22, ,,Moniuszko" - Inowro­
cław 20, ,,Lutnia" - Wierzchosławice 19, ,,Mo­
niuszko" - Sławsko Wielkie 17 i K°ło Śpiewa­
cze Niszczewice 15 punktów.

W chórach męskich III. kategorji uzyskały;
,,Ha!ka" - Mątwy 25J4 pkt. i ,,Moniuszko" Ino­
wrocław 19 pkt.

W kategorji II. ,,Szopen" Inowrocław uzy­
skał 24 l/i pkt., ,,Paderewski" - Gniwkowo 24

pkt., ,,Halka" - Pakość 17 pkt. oraz chór męski
Gniewkowo 22 pkt.

W kategorji pierwszej ,,Nadgoplańskie Tow.

Śpiewu" (chór męski) zdobył pierwszeństwo, u-

zyskując 32 pkt.
Po zawodach śpiewaczych i wspólnym obie-

dzie wyruszono do Parku Wolności, gdzie od­
były się: koncert orkiestry tow. p . w . oraz po­
pisy chórów.

Pod batutą prof. Sobieskiego z Inowrocła­
wia chóry mieszane wykonały pieśń ,,Boga Ro-

dzico", a chóry męskie ,,Gąude Mater". Na­
stępnie popisywały się wszystkie chóry.

W stolicy książąt gniew’kowskich rozbrzmie­
wały pieśni polskie, niosąc w’dał gromkie echo.

Śpiewały tam całe Kujawy zachodnie.
Po wspólnem odśpiewaniu ,.Jeszcze Polska

nie zginęła" ogłoszono wyni!ki zawodów (poda­
liśmy je wyżej) i rozdano dyplomy i nagrody.

W skład jury wchodzili: dr. T. Szeligowski
i prof. Mał!ek — obaj z Poznania i prof. Ur-

branyi z Bydgoszczy,
Zjazd jak i popisy śpiewacze wypadły wspa­

niale. Postępy są widoczne, aczkolwiek żaden
z chórów nie został zakwalifikowany do wyż­
sze} kategorji.

Na marginesie należy dodać, że ,.Moniuszko"
z Inowrocławia nie przyjęło dyplomu... Dla­
czego? Wiedzą o tem tylko zainteresowani...

Nieszczęśliwy wypadek
na stawie antonińskim.
Korespondent nasz ostrowski dono-si: Wie­

czorem wyjechało łodzią na staw anton,ński
4 mężczyzn i1 kobieta. Z nieznanych narazie
przyczyn łódź w pewnej chwili przewróciła się,
a pasażerowie wpadli do wody, z których dwaj
bracia Grzesikowie z osady Wnuki. Ogórek z
I.udwikowa i Józef ak z Przygodzic utonęli.
Siostra tego ostatniego uczepiła się łodzi i to
ją uratowało przed utonięciem. Mimo poszuki­
wań zwłok Ogórka i Józefiaka dotąd nie odna­
leziono.

NAKLO, Zbiórka sa budowę pomnika ko
czci poległych powstańców przyniosła w roku

ubiegłym 628,65 zł. Wydatki wynosiły 488,35
zł. Pozostało tylko 140,30 zł.

SZUBIN, W środę, 15 bm. odbędzie się w

Szubinie jarmark na konie. Spęd bydła i zwie­
rząt racicowych nie dozwolony.

GNIEWKOWO, 50 iat walki z żywiołem.
Dn:a 29 bm. obchodzić będzie ochotnicza straż

pożarna 50-Ietni jubileusz swego istnienia, a

raczej swych zmagań z żywiołem, tak ofiarnie
a sprawnie spełnianych. Niecodzienna ta uro­
czystość połączona będzie ze zjazdem okręgo­
wym straży pożarnych pow. inowrocławskiego,
a co więcej, z licznym a już zgłoszonym udzia­
łem straży daleko z poza powiatu. Uroczysto­
ści te uświetnią nie często spotykane ćwicze­
nia pokazowe z zakresu walki z ogniem,

ŚWIECIE, Z Bractwa Strzeleckigo. W nie­
dzielę 5 bm. odbyło się doroczne święto Bra­
ctwa Strzelec?kiego ze strzelaniem królewskiem.

Uroczystości poprzedziła odprawiona w kaplicy
szpitalnej msza św. Tegorocznym królem kur­
kowym został p. Rohne. Po proklamacji i kon­
cercie odbyła się wieczorem w saii Strzelnicy
zabawa taneczna.

Jforonorro.
Jarmark na konie, bydło i kramny odbędzie

się w czwartek, dnia 16 czerwca rb. Spęd by­
dła dozwolony.

Ochronka w Grabinie. W ostatnią niedzielę
urządziia ochronka swój doroczny piknik. Po

południu wyruszył z orkiestrą na czele barw­
ny korowód malców na płac Strzelnicy. Wraz
z dziećmi wybrały się matki i piastunki. Na

miejscu już rozpoczęło się ogólne ,,pałaszowa­
nie" zapasów z powodu: flaki piszczą. Teraz

dopiero przystąpiono do właściwego celu tej
wycieczki — do zabaw, których tempo i nasi­
lenie wzmacniała orkiestra. A że każda rzecz

musi mieć niestety swój koniec, więc uformo:­
wano pochód i... żegnaj Grabino! Wrażenia?
Pocóż psuć słowami nić wspomnień.

e

Jfffesfroiiwo.
Srebrne gody obchodzili w Ojrzanowie znani

? szanowani małżonkowie Ignacy i Bronisława
z Rucińskich Dembowscy. Ad multos annos!

Nowa parafja. Dekretem władzy duchownej
została utworzona parafja w Kierzkowie, której
proboszczem mianowany został ks. Janczewski.

W tym roku Kępno!
XII. zjazd katolicki pod protektoratem Pry­

masa Polski ks. kardynała Hlonda obradować
będzie w Kępnie 2 i 3 lipca. Program przewidu­
je uroczyste przyjęcie Prymasa na rynku mia­
sta, poczem nabożeńst’wo z ,,Veni Creator" w

kościele parafjalnym. Otwarcie zjazdu nastąpi
2 lipca o godz. 2 po południu.

Pierwszy referat na temat: ,,Parafja jako
część składowa organizacji Kościoła” wygłosi
ks, Mieczysław Skonieczny, proboszcz parafji

św. Trójcy w Bydgoszczy, Drugi referat: ,,Pa­
rafja ośrodkiem wewnętrznego życia katolickie­
go" wygłosi ks. prałat dr. Rolewski, rektor ar­
cybiskupiego seminarjum duchownego w Po­
znaniu. Trzeci referat na temat: ,,Parafja tere­
nem zewnętrznego działania katolickiego" wy­
głosi mec. Tadeusz Mierzejewski ze Śremu.

Po obradach pochód do kościoła parafjalne-
go na dziękczynne ,,Te Deum”.

Swarliwi sąsiedzi.
Posprzeczali się o przepędzanie bydła przez obce pole

i jeden drugiego zabił.

Września. W Gutowie Małem powstała po­
między Franciszkiem Bemem a Stefanem Sta­
niszewskim gwałtowna sprzeczka na tle prze­
pędzania bydła przez obce pole. Rozdrażniony
Bem chwycił za leżący opodal kołek i zamie­
rzał nim uderzyć Stan’szewskiego. Ten ostatni,
widząc, że to nie przelewki, począł uciekać w

stronę swego mieszkania, za nim zaś z kołkiem
w ręku podążył Bem. Gdy Staniszewski znalazł

się w pobliżu swego domu, wezwał stojącą na

pod’wórzu żonę, by wyniosła mu z domu fuzję.
Mając broń w ręku, zwrócił się do nacierają­
cego nań Bema z wezwaniem, aby natychmiast
się oddalił, ten ostatni jednak, zamiast usłuchać

go, rzucił się nań ponownie z kołkiem. Wtedy
Staniszewski z odległości zaledwie trzech kro­
ków strzelił z fuzji, trafiając Bema w szczękę,
która siłą wystrzału została prawie całą ode­
rwaną. Ciężko rannego Bema przewieziono do

szpitala, gdzie zmarł.

Tczew.
Zamiast do domu, powędrował do aresztu.

Pewien rolnik z Roźentalu przybył do Tczewa,
aby odwiedzić sw-oich bliskich krewnych, gdzie
prawdopodobnie, ugoszczony dostatnio, miał za­
miar wieczorem wracać do domu. Jednakże

zawadziwszy o kilka rożków z napojami wy-
skokowemi, przybył na dworzec w ta’k rozbu­
janym hum°rze, że zaczął wyprawiać niesamo­
wite awantury, za co policja osadziła go w

areszcie.

Zasłużona kara. Na ulicy Gdańskiej pewien
urwis, mający około 10 lat, zaczął obrzucać sa­
mochód osobowy kamieniami. Szofer, zawróci­
wszy niespodziewanie, dogonił uciekającego
i wlepił mu kilka porządnych klapsów, które

zdaje się utemperują zawadyjakę i każą mu za­
pomnieć na dłuższy czas o tym tak zdradliwym
sporcie.

,,Śluby panieńskie^. Koło teatralne ,,Scena"
wystawiło arcydzieło komedji polskiej, 5-akto-

wą komedję Fredry p. t, ,,Śluby panieńskie".
Publiczność przybyła na przedstawienie tłum­
nie. Sztuka była przygotowana starannie. Re­
żyseria wyśmienita, dekoracje i kostjumy odpo­
wiednie. Na uznanie zasłużyli panie: rnecena-

sowa Ćwiklińska w roli Klary, Bąranówna w

roli Anieli oraz Kuchcianka. Z ról męskich za­
służyli na specjalne wyróżnienie panowie: bra­
cia Blichewtczowie, Ruos i Jan Jarczek. Pu­
bliczność bawiła się świetnie. Najlepiej wy­
pad! ostatni ak,t.

------ o---

,,Orfeusz" w Śliwicach złotym jubilatem
Z okazji zjazdu kół śpiewaczych oraz 50-

iecia miejscowego ,,Orfeusza” odbędzie się w

niedzielę, 12 czerwca w Śliwicach wielka uro­
czystość.

Bandyci na rowerach.

Budzyń, Na odcinku szosy pomiędzy Pod-

stolicąmi a Budzyniem napadło dw’óch rowerzy­
stów obywatelkę Wieczorkową z Chodzieży.
Przemocą odebrali jej większą ilość pieniędzy
i paczkę. Bandytów jeszcze nie ujęto.

Napływ żydów do Chodzieży.
Z Chodzieży piszą nam: Na ostatniem po-

sidzeniu Tow. Polskich Kupców i Przemysłow­
ców obszernie omawiano sprawę żydowską,
stwierdzając napływ żydów do Chodzieży. Są
oni popierani przez mało uświadomionych i nie­
jednych urzędników. Podawano jako fakt u-

częszczanie dzieci żydowskich do ochronki.

Zbrodniarz powiesił sie.

Kościan. W Iesie racockim znaleziono zwło­
ki wisielca. Policja ustaliła’, iż są to zwłoki
Franc’szka Górnego, który w nocy ż 9 na 10
kwietnia wy’mordował rodzinę Koziców w Ry­
dzyn:ę. Gó:ny popełnił samobójstwo prawdo­
podobnie nazajutrz po morderstwie.
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MARYSIEŃKA
Pocz. 6,45 i 9,00. (11064
Kupony ulgowe ważne!

Dziś i dni następnych
przepyszny

podwójny program.
Dźwięki iwo - śpiewny

superfiim pod tytułem

ROZSTRZYGAJĄCA NOC w roli kochanki generała
ponętna

SUZY YERNON
JednoczeSnie dramat i tycia lodzi podziemi pod tytolem

LUDZIE BEZ NAZWISKA

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 9 czerwca 1932 roku.

KALENDARZYK.
Dziś: Pryma j Felicjana.
Jutro: + Małgorzaty król.
Wschód słońca: godz. 3,38.
Zachód słońca: godz. 20,20.

Jest w dalszym ciągu pochmurno. Tempera­
tura wynosi w Bydgoszczy 15 stopni, w Gdyni
i na wybrzeżu tylko 12 st.

Ch!ód, zwłaszcza wieczorami, jest przejmu­
jący.

Straszne burze nawiedziły w ciągu doby
ubiegłej okolice Baranowicz i powiat łukowski

(w Lubelszczyźnie). Spłonęło kilka zabudowań,
3 ludzi zabitych.

Stan barometru bez zmiany.

DYŻURY APTEK:
OD 6. VI. - 12. VI .:

1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie­
dźwiedzia 11. tel. 50;

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
tel. 301.

- MUZEUM MIEJSKIE przy Starym
Rynku otwarte codziennie od 10 do 16, w

niedziele i święta od 11 do 14. Obecnie
w Muzeum wy’stawa zbiorowa Stanisława
Czajkowskiego z Warszawy.

- Bibljoteka Tow. Przyjaciół Francji
otwarta w poniedziałki i czwartki od 6—7,
ul. Cieszkowskiego 3.

Bibljoteka Francuska ,,T-wa Alliance
Franęaise", w Gimn. Kopernika, otwarta
codziennie od godz. 6-8 wiecz.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w czwartek operetka poznańska,
drugi raz wystąpi gościnnie w arcywesołej
operetce Świerzyńskigo p. t, ,,CZAR MUN­
DURU", która humorem nadzwyczajnym
wywołuje huragany perlistego śmiechu.
Będzie to pożegnalne przedstawienie poz­
nańskich artystów z świetną primadonną
Jadwigą Fontanówną na czele, którzy’ tak
mile zapisali się w pamięci publiczności
naszej. Kasa prowadzi z ożywieniem sprze­
daż biletów.

W sobotę 11 bm. i w niedzielę 12 bm.
tylko dw’a występy znakomitej pary arty­
stycznej pp. Romy Pawłowskiej i Edwar­
da Żyteckiego, artysty i reżysera Teatrów
Lwowskich, w komedji Verneuiira p. tyk
,,PAN LAMBERTHIER" (Kłamstwo). Bę­
dzie to prawdziwie w’artościow’y i piękny
spektakl ku ogólnemu zadowoleniu pu­
bliczności. Ceny tylko od 40 gr do 4 zł.

Na marginesie.
Otrzymujemy, obok wielu innych w tej

materji, następujący list:

Ta pisarka, która wczoraj namawiała
panie, aby sługom obciąć ich zarobki, nie
musi chodzić do spowiedzi i jest bardzo
nicpota. To co ona pisze o jedwabnych
pończochach i halkach i o czekoladzie, to

jabym naprawdę chciała mieć. Ale nie-
mam, bo mam 40 zł zasług co pierwszego.
A gdybym miała 50. to i tak na żadne per­
fumy jeszcze nie starczy. Tyle aby, że nie-
pptrzebuję c’hodzić obdarta. A za ten fu­
trzany boas i za śniegowce niech ją Pan
Bóg skarżę, że tak buntuje inne. Bo moja
pani ino to przeczytała zaraz przyniosła
do kuchni i mówi: tak, Aniu, to racja i ja
ci powinna 10 percentów ująć, bo równe
prawo dla w’szystkich, ale jeszcze się z

mężem namówię.
Wtedy przeczytałam dopiero Dziennik

i zaraz piszę. Niewiem czy panowie poda­
cie to do gazety, bo przecie sługa nigdy nie
dokona się swojego prawa i niema tej wia­
ry co pani. Ja służę od maleńkości, bo
dziesięć lat miałam u gospodarza gdy mu

bydło pas!am. Dostałam się potem tu na

służbę, ale to nie żadna poprawa życia.
Na folwarku mogłam chodzić boso, a tu

obuj się, boś nie dziadówka. Tak
chce moja pani, a ta pańskość i

przyzwoitość kosztuje dużo zamiast żeby
sobie co uszparować można było. Mydła
też pani niedaje. Gdyby to jeszcze na ta­
ką trafić, co znoszone suknie dziewczynie
fla, ale są 3 panienki które poraź po matce

wszystko zabierają a Ania ma 40 złotych
na miesiąc, to niech sobie sprawi.

Jabym mogła dużo o tem napisać, ino
nie potrafię tak jak sobie to myślę. Nie­
w’iem jak pani z temi 10 percenty zrobi, ale
jeźli to jest więcej niż 10 złotych, to zaraz

idę, choćbym na wioskę wrócić miała, bo
teraz o służbę bardzo ciężko. Niech ta pa­
ni co wczoraj w Dzienniku pisała zrewi­
duje moją walizkę za jedw’abnemi pończo­
chami albo czemś innem takiem. Te 40
złotych to ledwo tyle że na najpotrzebniej­
sze starczy. Perfumy Boże mój w’ołała­
bym szklankę piw’a się napić zamiast
pachnieć, bo kto i poco ma mnie wąchać.

Agnieszka Wąs,
------ o------

— Prymicje. Święcenie kapłańskie otrzy­
ma ks. Jan Pelika.nt dnia 12 czerwca br. z

rąk Jego Em. księdza Kardynała w kate­
drze poznańskiej, a pierwszą, ofiarę mszy
św. odpraw’i we wtorek dnia 14 bm. o godz.
10 przed poł. w kościele Najśw. Serca Pana
Jezusa w Bydgoszczy.

- P!ora

zwołanego do Poznania dwudniowego
ziazdu delegatów Kat.Tow. Rob. Polskich

Ponieważ zbliża się termin tego donio­
słego zjazdu, 28-go z kolei — zamieszcza­
my dziś sz’czegółowy jego program:

Sobota, 11 czerwca.

O godz. 10 .30 wejście na salę Ogrodu
Zoologicznego przy ul. Zwierzynieckiej, o-

kazywanie legitymacyj i zaproszeń,

Część pierwsza obrad:

O godz. 11.00:
1. Zagajenie: a) powitanie, b) powołanie

2 sekretarzy zjazdu, c) ewtl. przemówic-
’ nia przedstawicieli władz i organizacyj,

d) odczytanie nadesłanych życzeń, e)
uczczenie zmarłych członków, f) pilne
doniesienia, g) przyjęcie regulaminu
zjazdow’ego.

2. Sprawozdanie zarządu Związku za rok
1931.

3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
4. Dyskusja nad sprawozdaniami i udzie­

lenie pokwitow’ania.
5. Wybory: a) do zarządu, b) do komisji

rewizyjnej.
6. Referat I: ,,Czego żąda od robotnika ka­

tolickiego chwila obecna?" — p. Jan Cy­
w’iński, członek zarządu Związku i pre­
zes okręgu bydgoskiego.

7. Zakończenie obrad części pierw’szej.
Od godz. 2—4 przerwa obiadowa i zwie­

dzanie zw’ierzyńca.

Część droga obrad:
Od godz 4.00:

1. Zagajenie i doniesienia.
2. Referat II: ,.Program społeczny encykli­

ki ,,Ouadragesimo Anno" — ks. dr. Ed­
ward Kozłow’ski, dyrektor Kat, Szkoły
Społecznej i członek zarządu Związku.

3. Referat III: ,,Co to są rekolekcje zam­
knięte i dlaczego pow’inien w nich u-

czcs(niczyć robotnik katolicki?" — ks.
dyrektor Tadeusz Gałdyński.

4. Przedłożenie w’niosków’ do uchwał.
5. Wolne głosy.
6. Zakończenie obrad (ok. godz. 7).

Niedziela, 12 czerwca.

O godz. 8 .30 zbiórka uczestników zjazdu
i członków towarzystw oraz gości na No­
w’ym Rynku.

O godz. 9.00 nabożeństwo uroczyste w
kościele farnym. Kazanie wygłosi ks. ka.n .

Ludwik Jarosz, dyrektor Archidiecezjalne­
go Instytutu Akcji Katolickiej. Mszę św.
odprawi ks. prałat Antoni Stycbel, prezes
Związku.

O godz. 10.30 zbiórka do pochodu na

Placu Bernardyńskim delegatów - człon­
ków’ wszystkich poznańskich Kat. Tow.
Robotników Polskich oraz zamiejscowych
organizacyj naszych, także przestawicieli.
innych zw’iązków i stowarzyszeń.

O godz. 12.00 w-’ielka akademja robotni­
cza w’ teatrze św’ietlnym ,,Słoń-ce" przy Pi.
Wolności.

miasta Bydgoszczy.
na rzecz niesienia pomocy bezrobotnym za czas od

1. V. do dnia 31. V. 32 r. włącznie.
Wojsko. Oficerowie i podoficerowie gar­

nizonu bydgoskiego 2.000,— zł. Urzędnicy
państwowi. Zwrot składek pracow’ników
kolejow’ych 2.992,05 zł. Urząd Akcyz, i Mon.
15.35 zł. Dyrekcja Lasów’ Państ.wow’ych
106.65 zł. Urzędnicy Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów 300,- zł. Razem 3.414,05 zł. Urzęd­
nicy komunalni. Urząd Stanu Cywilnego
98.65 zł. Kasa, Rzeźni 203,70 zł. Magistrat
Wydział IX 32,75 zł. Miejski Urząd Porząd­
ku Publicznego 536, -zł. Elektrownie 150,95

_

zł. Wydział Nieruch, miejsk. 7,— zł. Razem
j 1.029,05 zł. - Nauczy-cielstwo - szkoły. Li-

ceum Handlowe 40,10 zł. Państw. InsŁ
Nauk. Gosp. Wiejsk. 1.3,50 zł. Razem 53,60 zł.
Wolne zaw’ody. Dr. Soboczyński 60,- zl.
Adw’. Śmigielski 18,— zl. Razem 78,— zł. —

Banki. Prac. Banku dla Handlu i Przemy­
ślu 42,50 zł. — Przedsiębiorstwa prywatne
— firmy. F-a Makowski 28,— zł. F-a Eber-
bardt 33,— zł. F-a Fr. Zawadzki 9,— zł. Iz­
ba Rzemieślnicza 663,74 zł. F-a Szmelter 43
Wesołow’ski 21,25 zł. F-a Schneider A Co.
69,33 zł. F-a ,,Ka.rbid Wielkopolski" 4.000,—
zł. Bacon Export 1.178,70 zł. F-a ,,Segrobo"
14,35 zl. Dziennik Bydgoski (zebrane przez
obywatelstw’o) 448,— zl. Drukarnia Bydgo­
ska 22,43 zł. F-a ,,Hadroga" 19,80 zł. Razem
6.507,60 zł. — Przedsiębiorstwa prywatne —

urzędnicy i rob. Pers, f-my Butowski i S-ka
40,— zł. — Osoby prywatne. Adam Zam-
brzycki 10,,- zł. — Właściciele domów.
Weber, wł. domu, 10,— zł. Iiwestarze (Gin­
ter) 13,75 zł. Razem 23,75 zł.

Ogólna suma zebrana: zł 13.198,55.
Kwotę powyższą użyto na trzydniówki

dla bezrobotnych fizycznych względnie na

dw’udiiiówki dla bezrobotnych umysłowych.
Dziękujemy imieniem licznych rzesz

bezrobotnych jaknajserdeczniej wszystkim
szlachetnym ofiarodawcom i prosimy o nad­
syłanie dalszych składek do Komunalnej
Kasy Oszczędności, ul. Marszałka Focha 3,
wzgl. do sekretarjatu Miejskiego Komitetu
Ratusz pokój 15.

(—) Dr. Chmielarski,
Wiceprezydent miasta i Przewodniczący

Miejskiego Komitetu do Spraw Bezrobocia.

(—) Ks. kan. Schulz,
I. Wiceprzew’odniczący Miejskiego.
Komitetu do Spraw Bezrobocia.

(-) B. Stobiecki,
Wiceprezes Izby Przemysłow’o-Handlowej
II. Wiceprzewodn. Miejsk. Kom. do Spraw

Bezrobocia.

— Noo wenecka odroczona. Ze względu
na to, że L. O. P. P. organizuje na sobotę
atak gazowy, odwołuje się noc wenecką,
przekładając takową na sobotę 18 czerwca,
Natomiast zlot sokoli odbędzie się w nie­
dzielę 12 czerwca na Stadjonie Miejskim.

— Kurs zawodowy dla głuchoniemych.
W celu umożliwienia terminatorom pozba­
wionym szkól dokształcających zdobycia
niezbędnego minimum wiedzy teoretyczno-
zawodowej, potrzebnej do zdawania egza­
minu, odbędzie się od 4 do 16 lipca w Po­
znaniu kurs zawodowy dla glucnoniemych
terminatorów rzemieślniczych. Głuchonie­
mi terminatorzy, którzy zamierzają przy­
stąpić do egzaminu czeladniczego, w’inni
brać udział w kursie, ponieważ bez ukoń­
czenia kursu nie będą dopuszczeni do
egzaminu czeladniczego. Spieszne zgłosze­
nia należy skierow’ać do dyrekcji Woje­
wódzkiego Zakładu dla Głuchoniemych w

Poznanniu przy ul. Bydgoskiej 4 a.

- Czyje okulary? P. Hieronim Nowicki, za­
mieszkały przy ul. Toruńskiej 94, złożył w ko­
misariacie IL Pol. Państw, przy ul, Wileńskiej,
okulary w rogowej oprawie, znalezione przez
niego na ulicy Toruńskiej. Osoba poszkodowa­
na, może się zgłosić po odbiór.

g?fosif f?anitelniftóty
Sklepy z pieczywem i mlekiem

należałoby otwierać o 6-tei rano.
Do władz miarodajnych zwracamy się z

prośbą o zezwolenie nam na otwarcie skle­
pów już o godzinie 6-ej rano. Szerokie rze­
sze pracowników żądają, ażebyśmy w’cześ­
niej artykuły spożyw’cze im dostarczali, by
im dać możność jedzenia świeżego chleba
wzgl. bułeczek, i wypicia świeżego mleka.
Dziwimy się dlaczego pewne firmy artyku­
łów spożywczych są uprzywilejowane ima­
ją praw’o do sprzedaży ulicznej już od 5-ej
rano?

W obecnych trudnych warunkach go­
spodarczy-ch nie możemy podołać obow’iąz­
kom, które na nas nakładają w’ładze podat­
kowe. Stoimy finansow’o na skraju nędzy
i nie będziemy mogli nadal pracow’ać, o

ile stosunki się nie zmienią.
Nasza prośba nie jest nadzwyczajna:

rozchodzi się nam tylko o zezwol’enie na

otwarcie sklepów o 6-ej rano. Ze względów
gospodarczych jest prośba nasza uzasad­
niona, a wdadze odnośne chyba zrozumieją
nasze motywy.

Jesteśmy ludźmi współczującemi. Zarob­
ki nasze są minimalne, klientelę mamy
przeważnie urzędniczą, biorącą u nas to­
war na rachunek miesięczny. Przy paru-

krotnem okrojeniu poborów jest pp. urzęd­
nikom obecnie niemożliwem punktualnie
płacić, a wiele rodzin jest, zmuszonych pro­
sić o zw’lokę terminu płatności długu. Ro­
zumiemy to zupełnie i czekamy w miarę
możności chętnie na uregulowanie konta,
bośmy są przekonani, że nasza klientela
nie ma zamiaru materjalnie nas poszkodo­
w’ać.

Kupcy detaliścl w Bydgoszczy.

Mniej pisaniny.
Nowe przepisy biurowe dla policji.

Komenda główna policji państwowej
przystą,piła do opracowania nowych
przepisów biurow’ych dla urzędników
po,licyjnych, które będą, szczegółowem
rozwinięciem wydanych ostatnio no­
wych przepisów kancelaryjnych, zawie­
rających tylko najgłówniejsze zasady
wpływu, obiegu i przechowywania ak­
tów w jednostkach policyjnych.

Nowe przepisy biurowe dla polic.ji
mają na celu jaknajdalej idące upro­
szczenie i zredukowanie manipulacji
biurowych. W szczególności ulec ma

zmniejszeniu ilość książek, wykazów
itp., jakie są prowadzone obecnie,

Łapcie złodzieja!

— To ty wołasz o pomoc a sam uzbroiłeś się jak do

zbójeckiej wyprawy:
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Polski Nurmi.

Prasa całego świata przynosi powyższą
k_arykaturę naszego szybkobiegacza Kuso-

cmskiego, który — jak wiadomo — pobił
znacznie rekord Nurmiego, o którym pa­
nowała dotąd opinja, że jest nie do zwv

ciężenia,

Wycieczka ochronki W. Elżbetanek

W ubiegłą niedzielę odbyła się wycieczka
dziatwy z ochronki SS. Elżbietanek do ogrodu
Patzera. Dziatwa przebrana za krasnoludków,
krakowiaków i krakowianki kroczyły z uśmiech-

niętemi twarzyczkami z orkiestrą przez ulice
miasta z ochronki do ogrodu. Tu w ogrodzie
odegrała różne małe 1-aktówki. W podziw
’wprowadzała umiejętność i pamięć tych malu-
sińskich, Przepięknie deklamowała wierszyk I

Jadzia Glonówna. Zebrała też długie oklaski.

Wycieczkę tę zaszczycili swą obcnością księża
z naszej parafji ks. Rólski i ks. Degóreki. Ten
ostatni jak praw’dziwy opiekun spędzał chwile
wśród wesołej dziatwy. Zabawa była bardzo
urozmaicona loterją amerykańską, losami i bom­
bami szczęścia. Miło było spojrzeć jak ochocza
dziatwa zasiadłą (Jo tradycyjnej kawki i placka.
Siostry obdarowały dziatwę czekoladę i cukier­
kami. Około godziny 8 powrócono z lampiona­
mi do ochronki, gdzie odśpiewano pieśń ,,Wszy­
stkie nasze dzienne sprawy’1.

Nie urzędników - lecz warunki

urzędowania winimy.
Bydgoszcz, 9 czerwca.

Jak doszły nas słuchy — wywołał żal,
wypowiedziany w nr. 124 z 2 bm. naszego
pisma przez przygodnego autora (,,Żąda­
my dobrych obyczajów w instytucjach pu­
blicznych") — największe poruszenie w

sferach urzędników bydgoskiej Kasy Skar­
bowej, co skłania nas do wypowiedzenia
kilku slow własnych.

Już sam tytuł, a pozatem i treść arty­
kułu wskazują, że miał on raczej cel ogól­
ny i takież podłoże — a Kasę Skarbową
potraktował tylko przykładowo, zatrzymu­
jąc się przy niej dość długo.

Doceniamy najzupełniej ogrom prac u-

rzędników bydgoskiej Kasy Skarbowej,
fungującej aż dla 5-ciu urzędów skarbo­
wych (3 urzędy podatków i opłat skarbo­
wych, 1 urząd akcyz i monopolów oraz

1 opłat stemplowych) i najchętniej przy­
pominamy warunki w jaki-ch muszą u-

rzędnicy Kasy pracować.. A więc jedna ka­
sa i jeden kasjer, pobierający wszelkie
wpłaty podatkowe. Dodajmy do tego przy­
tykającą do kasy skromnych rozmiarów
poczekalnię — a w niej tłok stu i nawet

więcej osób, wyczekujących swojej kolej­
ki, by nieraz ostatnim grosiwem zapłacić
gniotące podatki. Tłok powstaje i stąd, że
wielu obywateli spieszy do kasy w ostat­
nich dniach płatności podatków— a postę­
puje tak przeważnie dlatego, że wcześniej
nie zdołała zebrać pieniędzy na zapłatę.
W tłoku i szumie ludzkim rozlega się głos
pilnującego porządku woźnego, którego pod­
niesiony ton, nieraz i konie,czny działa nie­
jednemu na nerwy. Widzimy z tego, że

gdyby uporządkować warunki urzędow’a­
nia, zniknęłoby pole do skarg i żalów, nie­
zawinionych przez ofiarnie pracujących i
przyjacielskich wobec społeczeństwa urzę­
dników Kasy Skarbowej.

Dwanaście fysiący feiisi ujrzymy
w sobotę na Stadionie.

Igrzyska Szkół Powszechnych miasta
Bydgoszczy odbędą się w sobotę 11-go czer­
wca br. na Stadjonie Miejskim przy udzia­
le 12 000 dzieci.

Program:
1. Hymn narodowy.
2. Lekcje gimnastyki chłopców.
3. Gimnastyka dziewcząt.

4. Gry i zabawy chłopców’.
5. Tańce narodowe dziewcząt.
6. Popisy drużyn harcerskich.
7. Śpiew ,,Bogarodzica".
Początek o godz. 15-ej. Wstęp na sta­

djon 20 gr.
Uprasza się całe społeczeństwo o tłumne

przybycie.

Posiedzenie Okręgowego
Wydziału ,,Sokolic"

odbędzie się w piątek dnia 10 bm. o godz.
5,30 po poł. w sekretarjacie przy uł. Dwor­
cowej 5.

Porządek obrad bardzo ważny, stąd o-

becność nietylko Zarządów Gniazd, wzgl.
Wydziałów żeńskich jest konieczna, ale
jaknajliczniejsze przybycie członkiń bardzo
pożądane.

Czołem!
Okręgowy Wydział Sokolic.

Było dwóch Prejsów
Interesujących sie Kaszubami.

Niedaw’no pojawiła się w ,,Dzienniku
Bydgoskim" notatka następująca:

W odczycie dr. Bożeny Stelmachow­
skiej są niecisłości rażące. Slawiści

rosyjscy Rumiancew i Sziszkow nie po­
trzebowali w celach badawczych Julja-
na Prejsa, lingwisty rosyjskiego (!) w’y­
syłać na Kaszuby. Juljan Prejs, ojciec
ś. p. ks. Prejsa, był rodowitym Pomo­
rzaninem. Zmarł w Bydgoszczy.
Dla osób interesujących się kwestją ka­

szubską donosi p. Stelmachowska, że

w’spomniany J. Prejs, czyli Piotr Iwano-
wicz Prejs niema nic wspólnego z Ju!]anem
Prejsem, zmarłym w Bydgoszczy.

P. I. Prejs, słynny lingwista rosyjski,
urodzony w r. 1810 w gubernji Pskowskiej
był profesorem uniwersytetu petersbur­
skiego. Wykładał historję, literaturę i gra­
matykę porównaw’czą narzeczy słowiań­
skich. W r. 1840 był na Kaszubach w ce­
lach badawczych.

Związek Towarzystw
Przemysłowych i Rzemieślniczych.
zwołuje do Poznania na najbliższą niedzielę,
dnia 12 bm. na-dzwyczajne walne zebranie de­
legatów, którego głównym przedmiotem obrad

będą sprawy funduszu zapomogowego. Zebra­
ni odbędzie się w sali ,,Domu Kupiectwa Pol­
skiego" przy ul. Zwierzynieckiej 12 o godz. 11

przed południem.
Zarząd związku zaprasza na to zebranie pp.

delegatów wszystkich towarzystw, należących
do związku. W razie braku ąuorum zebranie
w drugim terminie odbędzie ,się w pół godziny
później i będzie ważne bez względu na ilość

obecnych pp. delegatów.
----- -- - o- ------ -

— Ślub, W kościele katolickim w Alek­
sandrowie Kujawskim dnia 7 bm. pobłogo­
sławiony został zw-iązek małżeński p. Ro­
mana Borkow-skiego, sędziego z Radomia,
z panną Zofją Jankowską, córką inspekto­
ra kontroli skarbowej Józefa Jankowskiego
z Bydgoszczy oraz jego małżonki Jadwigi
ze Skulskich. — Młodej parze szczęść Bo­
że!

— Ostre strzelanie. Dnia 11 i 13 bm. prze­
prowadzać będzie 61 p, p. Wlkp. ostre strzela­
nie na strzelnicy bojowej 15 dyw. piech. Wlkp.
w Jachcicach. W-szelkie drogi w tym kierunku
strzeżone będą przez alartowników pułku.

Uwaga Sokolice gniazd bydgoskich
Dziś, czwartek ćwiczenia wspólne soko­

lic, o godz. 7-ej w gimnazjum Kopernika.
Punktualne przybycie wszystkich druhen
konieczne jaknajliczniejszy udział pożąda­
ny.

Naczelniczka Okręg. F. Sosnowska.

Piwnicznv ogień
w restauracji ,,Pod Lwem”.

W środę około 11-ej przed południem
wybuchł ogień w piwnicy, tak dobrze zapi­
sanej wśród publiczności, restaura-cji ,,pod
Lwem", mianowicie w składnicy węgla.
Przyczyna nie została dotąd zbadana, nie
jest wykluczonem, że jakiś nieostrożny
przechodzień wrzucił jarzący niedopałek
papierosa przez okno piwnicze. Dzielny
właściciel p. Cymer rzucił się przy pomocy
brata i personelu na ratunek tak, że przy­
była straż pożarna zajęła się już tylko do­
gaszaniem ognia. Szkoda jest nieznaczną,
byłaby ona zupełnie inną, gdyby pożar był
wybuchł w nocy.

Mecze kreglarsk§e.
między ,,Klubem Policyjnym" a Klubem ,,Dobry

Rzut41.

Na wezwanie Klubu kręglarskiego ,,Dobry
Rzut" rozegrano w ciągu 4 dni podwójne mecze

na dwutorowej kręgielni Resursy Kupieckiej
między Policyjnym Klubem Kręglarzy a Klubem

kręglarzy ,,Dob.ry Rzut". Do meczu stanęło z

każdego klubu po 8 zawodników, z których
każdy rzucił po 400 rzutów.

Z obu meczy wyszedł zwycięsko Po-licyjny
Klub Sportowy sekcja kręglarską, zyskując
20.766 punktów przeciw 20.699 pun-któw, bijąc
przeciwnika o 67 punktów,

Po zakończeniu prezesi obu klubów _poli­
cyjnego p. Stablewski i ,,Dobrego Rzutu0 p.
Kazimierz Kujawski podziękowali zawodnikom I

oraz wszystkim interesującym się braciom kręg-
"

larzom, wnosząc okrzyki na cześć kiubów i dal­
szy rozwój sportu kręglarskiego.

Kradzieże rowerów.

Kradzieże rowerów nie ustają. Dokonano

znowu kilku takich kradzieży a mianowicie:
P. Leonowi Gołębiewskiemu, zamieszkałemu

przy ulicy Toruńskiej 278, nieznany sprawca
skradł rower z korytarza Izby Przemysłowej,
przy ul. Jagiellońskiej.

P. Zbigniewowi Wiśniewskiemu, zamieszka­
łemu przy ul. Kościelnej l, zos-tał zabrany ro­
wer z przed bramy domu przy ul. Kościelnej.

Z niezamkniętej pralni p. Zofji Bronz, za­
mieszkałej przy ulicy Toruńskiej 32, skradł ja­
kiś niewyśiedzony ,,sportowiec’1 rower marki

,,Standard" z nr. fabrycznym 11922 i rejestra­
cyjnym 10117 Bydgoszcz.

Amator cudzych rowerów.
Ma poczekaniu został posadzony przez sad na miesiąc więż?enia.

W ubiegłą sobotę p. K., zam. w Byd­
goszczy, pozostawił swój rower przed gma­
chem po-cztowym. Rower spodobał się ja­
kiemuś osobnikowi, który korzystając z bra­
ku d,ozoru, dosiadł roweru i zamierzał ulot­
nić się na nim. Złodziejski ten manewr

zauważył pewien szofer w chwili, gdy o-

sobnik ruszał, już z miejsca, podszedł do
niego, pytając ,,czy to jest jego rower"?

Speszony tem zapytaniem złodziejaszek,
zeskoczywszy z roweru odrzucił go od sie­
bie, a sam począł uciekać. Lecz i teraz
miał fatalnego pecha, albow-iem nadjechał
na rowerze pewien strażak, który dowie­
dziaw-szy się o co chodzi, puścił się rowe­
rem w pościg za uciekającym, a dopędziw-
szy go, przytrzymał i oddał w ręce policji.

Osobnik sądząc, że w-prowadzi w błąd
Policję, podał się początkow-o za Jana
Wandygę, lecz udowodniono mu kłam­
stwo. Wów-czas podał, że nazywa się Ber­
nard Wojciechowski i jest bez stałego
miejsca zamieszkania,

Odprowadzono go do sądu grodzkiego,!

a sędzia Wejman z miejsce tegoż samego
dnia przeprowadził rozprawę i skazał a-

matora cudzych rowerów na miesiąc wię­
zienia.

Co będzie z naszym Teatrem Wiejskim?
Czas załatwić sprawą, która staje się w tej chwili bardzo aktualną. - Teatr bydgoski

kierowany przez p. Stomę świeci przykładem całej Polsce.

Bydgoszcz, 9 czerwca.

Czas najwyższy, aby tę sprawę już upo­
rządkować, Teraz właśnie dla każdego
dyrektora teatru jest najodpowiedniejsza
pora, aby poczynić kroki przygotowawcze
do sezonu 1932/33.

Jak nas informują postronnie,

)odnośne czynniki miejskie, uznając wielkie
zasługi dyrektora Stomy podczas jego ty-
loletniej działalności w Bydgoszczy, stara­
ją się o pozyskanie i nadał jego kierownic­
twa. Stoma, choć redukcja subwencji
miejskiej (konieczna wobec krytycznego
położenia miasta i konieczności pierwszeń­
stwa pomocy dla bezrobotnych) stawia go
w bardzo ciężkiem położeniu, jest gotów
zostać na swoim posterunku. Chodzi tyl­
ko o jakieś nieznaczne i nieistotne różnice.

Mamy nadzieję, że zostaną one usunięte i
że kierownictwo Teatru Miejskiego spocz­
nie nadal w tak umiej ętnem i doświadczo-
nem ręku dyr. Stomy.

Dla porównania rozglądnijmy się po in­
nych miastach, co za kłopoty finansowe
i moralne sprawia im teatr. Jest on wszę­
dzie bez wyjątku ustawiczną bolączką,
której leczenie, a właściwie łagodzenie tyl­
ko kosztuje bardzo, bardzo dużo pieniędzy.
Warszawa i Lwów wydają na teatr miljo­
ny, których rezultatem są niekończące się
awantury, a często i komplikacje. Krach,
bunty i borby teatralne są tam na porząd­
ku dziennym, mimo tak ciężkich ofiar ma­
terialnych, jakic,h gminy nie szczędzą te­
mu sui generis ukochanemu przez wszyst­
ki-ch molochowi.

Jakżeż inaczej przedstawia się sytuacja
w Bydgoszczy, gdzie mamy teatr wzoro­
wy. pracujący bez tarć i nieporozumień,
będący prawdziwym przybytkiem piękna i
kulturalnego słowa. Czyjaż to zasługa jak
nie dyrektora Stomy, który obok pierwszo-

i rzędnych walorów artystyczny-ch posiada
niezwykły zmysł rzeczywistości i godze­
nia tego, co teatr dać powinien, z tem, co

on w dzisiejszych warunkach dać może.

Dzięki temu mamy teatr tani i o wybitne)
wartości artystycznej. W polemikach tea­
tralnych innych miast teatr bydgoski by­
wa stawiany za wzór solidności materjai-
nej i niezwykle wysokiego poziomu sztuki.

Bydgoszcz wyczuwa to i uznaje, że w

dyr. Stornie posiadła nieoceniony czynnik
kulturalny, to też wolno się spodziewać,
że teatr nasz pod dotychczasowem kie­
rownictwem i nadal swą świetną tra­
dycję utrzymywać będzie.

,,Obiecujący” młodzieniec.

Na złe drogi wstąpił 17-letni Franciszek P,,
robotnik, zamieszkały w Bydgoszczy, dotąd nie.

karany. ,,Obiecujący" ten młodzieniec zaczął
o-d kradzieży pary rękawiczek, a za drugim ra­
zem zabrał się już do ,,poważniejszej roboty".
Mianowicie włamał się on przy pomocy wydu­
szenia szyby w oknie do kantoru A. Pilączyń-
skiego w Bydgoszczy i skradł złoty zegarek oraz

53 zł gotówki. Został jednak przychwycony
i zasiadł obecnie na ławie oskarżonych przed
tutejszym sądem okręgowym.

Sąd, chcąc dać młodemu człowiekowi moż­
ności poprawy i zawrócenia z fatalnej drogi,
wiodącej d-o kryminału, w--ymierzył mu tym ra­
zem karę nader łagodną, j?o tylko 4 miesiące
więzienia, a wykonanie kary zawiesił oskarżo’­
nemu na przeciąg trzech la(l.

Jacy zapaśnicy wystąpią
w wielkim międzynarod. furnlefii zapaśniczym?

Dziś, w czwartek dnia 9 bm. w ogrodzie
Resursy Kupieckiej rozpoczyna się pod egi­
dą Międzynarodowej Federacji Zapaśniczej,
wielki międzynarodowy turniej zapaśniczy
o wysokie nagrody pieniężne.

Oto lista zapaśników, których zobaczy­
my dziś podczas honorowej prezentacji:

Garkowienko Aleksander. Fenomenalny
atleta. Tegoroczny mistrz świata. Polska.

Bachraty Franc. Mistrz Tyrolu.
Kawan Hans, 5-cio krotny mistrz świata.

Olbrzym z Wiednia.

Westergaard Schmidt. Kilkakrotny
mistrz świata. Niemcy.

D’01iveira Manuel. Fenomenalny młody
olbrzym z Hiszpanji. Zdobywcą złotego pa­
sa miasta Warsza,wy. Champ. świata.

Dymitrescu Wasyl, światowej sławy a-

mator zapaśnik.
’

Klasycznej budowy, stu;­
dent z Rumunji.

Martynoff Dymitr. B. mistrz świata i
rekordzista w dźwiganiu ciężarów. Bułga­
ria.

! Waluszewski Marjan. Mistrz Małopolski
Lwów.

Miazio Antoni. B. mistrz Polski — ama­
torów wagi ciężkiej. Warszawa.

Lebnszko Antoni. Zapaśnik ze Starogar­
du.

Willlng Pani. Champ. ciężkiej wagi.
Berlin.

Orłów Sergiej. Champ. Europy. Rosja.
Kozak kubański.

Holuban Ferenć. Champ. Europy. Wę­
gry.

Tornow Teodor. Rewela-cyjny polski za­
paśnik, przybyły z Ameryki. Champ. Euro­
py i mistrz St. Zj. Ameryki. Po 10-cio let­
niej nieobecności w kraju, pierwszy wy­
stęp na Pomorzu po powrocie do Polski.
Pochodzi ze Zgierza. Pozatem przybywają
inni zapaśnicy.

Wołki zapaśnicze poprzedzą występy
artystów. Początek o godz. 8,15. W raz,ie
niep_ogody walki odbędą się na sali, na któ­
rej środku sali wybudowany został ring, j
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Zrzeszenie Rodaków z Warmji, Mazur
i Ziemi Malborskiej.

W dniu 14 bm., t j. we wtorek, o godz.
7.30 odbędzie się zebranie członków od­
działu Bydgoszcz w lokalu ,,Pod Lwem",
ul. Marsz. Focha. Po zebraniu wygłosi ks=
Majewski, rodak z Sztumskiego, bardzo
ciekawy wykład ną temat: ,,Polska w

przeszłości, teraźniejszości i przyszłości na

podstawie starych przepowiedni". Na re­
ferat ten zaprasza zarząd wszystkich
członków, sympatyków i wprowadzonych
gości.

1— Podziękowanie. Organizacja Przy­
sposobienia Kobiet do Obrony Kraju skła­
da najserdeczniejsze podziękowanie pp.
właścicielom kin ,,Kristalu" i ,,Nowości"
za wyświetlenie filmów obozów letnich
Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju.

— Stowarzyszenie Techników. W piątek
dnia 10 bm. o godz. 20 % we własnym loka­
lu przy ul. Chocimskiej 5 referat p. inż.
Kanclerza na temat: ,,Przemysł i handel
na Dalekim Wschodzie" (zakończenie).

— Zaginął Maksymilian Erdmann. Dnia 2.
bm. wydal’i się ze swego mieszkania przy ulicy
Koronowskiej 30, Maksymiljan Erdmann i do­
tychczas nie powrócił. Stroskana żona, w oba­
wie jakiego nieszczęścia, uprasza każdego, któ­
ry mógłby udzielić jakichkolwiek wyjaśnień
o zaginionym, aby zechciał zgłosić się z tem

do komisa-jatu P. P . przy ul. Dąbrowskiego.
Zaginiony Uczy lat 25, jest wzrostu średniego,
ubrany był w bronzową marynarkę, jasne z bia-
łemi packami spodnie, sportową czapkę i czar­
ne półbuciki. Na szyi miał szal i posiadał
t-iczkę skórzaną i laskę przy sobie.

— Karkołomna jazda. Przy ulicy Grodz­
kiej rozbił swój namiot artysta wędrowny,
?zekomo Anglik (z Gónicgo Śląska!) i po­
pisuje się tam jazdą na motocyklu — po
stromej ścianie. Wczoraj wieczorem pod­
czas nowych popisów, złamał się wentyl w

motocyklu. Jeździec spadł i doznał obrażeń
Cielesnych. Stan jego nie budzi obaw, wo­
bec czego brawurowe, choć niebezpieczne

fiopisy zostaną dziś wznowione. Czego to
udzie nie robią dla chleba?

— Nie znalazł kto teki z dokumentami?
Dyrygent orkiestry emigrantów rosyjskich,
Zołotnikow, pozostawił w jednym ze skła­
dów tutejszych tekę skórzaną zawierającą
dokumenty osobiste Michała i Olgi Zołot-
nikowów, korespondencję prywatną i foto­
grafie orkiestry. Nie przypominając so­
bie, gdzie tekę zostawił, prosi za naszem

pośrednictwem o odnaleznenie jej. Oddać
prosimy w ,,Elizjum" lub w redakcji
,,Dziennika Bydgoskiego".

— Wycieczka do Torunia i Ciechocinka.
Polskie Tow. Krajoznawcze Touring Klub
oddział bydgoski urządza w niedzielę, dnia
12 czerwca wycieczkę autobusami, która
obejmie w swoim programie zwiedzenie
zabytków Torunia oraz Ciechocinka (tężni,
solanek, nowo zbudowanego basenu do ką­
pieli itd.) Wyjazd o godz. 6-ej rano. Zbiór­
ka na Placu Teatralnym. Koszt przejazdu
w obie strony od członków Tow. 7,— i od
nie-członków 8,- zł. Zapisy przyjmuje P.
T. K. Touring Klub, ul. Libelta 5, tel. 2256
od god. 9-14 oraz Biuro Podróży ,,Orbis"
Pomorska 1 od godz. 9—19. Ilość miejsc
ograniczona. Zapisy przyjmuje się do dn.
1Ó bm. włącznie. Śekretarjat P. T . K . po­
siada do dyspozycji członków 1 sympaty­
ków bibljotekę krajoznawczą i mapy szla­
ków turystycznych. Wszelkie informację
na żądanie.

— Ujęto: 6 osób za kradzież, 6 kobiet do
badania lekarskiego i 1 poszukiwaną przez
władze.

j,,- ... .. .. -. ..

PROGRAM W KINACH.

CORSO. W dalszym ciągu podwójny pro­
gram ,,Niezwyciężony” z Lucjano Aibertinim,
oraz ,,Pat i Patachon w obliczu śmierci11. Ceny
biletów zniżone, od 30 gr do 60 gr.

KRISTAL. Dziś po raz ostatni jeden z naj­
wspanialszych filmów z dziedziny lotniczej p. t .

,.Patrol o północy11 w niezwykle precezyjnem
opracowaniu techniczn. walk w powietrzu, kata­
strofy lotniczej, rzucanie bomb na zakłady amu­
nicyjne i hangary lotnicze. Prócz tego nad­
program.

MARYSIEŃKA. Dziś nowy program o nie-

zipiemie fascynujących w swej treści filmach.

Pierwszy, to dźwiękowiec śpiewny p. t. ,,Roz­
strzygająca noc” z świetną ponętną Suzą Ver-
non w głównej roli. Drugim obrazem jest dra­
mat z życia mętów społecznych p. t . ,,Ludzie
bez nazwiska".

NOWOŚCI demonstruje z olbrzymiem powo­
dzeniem przepiękny arcyłilm dźwiękowy egzo­
tyczny p. t . BTabuA Czarowny !kraj daleko na

morzach południowych, którego nie siągnęła
jeszcze ręka cywilizacji pokazano nam w całej
okazałości. Zdjęcia przecudne, akcja ciekawa.

Uzupełniają wyjątkowo ciekawy program ty­
godnik Paramountu i groteskowa farsa Flei-
schera.

REWJA, Dziś powtórzenie programu: dra­
mat w bajecznej obsadzie ,,Kiedy mężczyzna
milczeć musi” oraz arcywesoła komedja ,,Kró­
lowa dancingu11.
PROGRAM RADJOFONICZNY.

PIĄTEK, 10 CZERWCA.

WARSZAWA-RASZYN. 12,45: Płyty. 15,10:
Płyty. 15,35: Płyty. 16,05: Audycja dla cho­
rych, Transm. ze Lwowa. 16,35: Komunikat
Centr. Biura Hydr, dla żeglugi i rybaków.
16,40: . ,,Kamienie spadłe z nieba" odczyt.
17,00: Koncert akademickiej orkiestry salo­
nowej. 18,00: ,,Kult słońca i wody 1 odczyt
z Krakowa. 18,20: Muzyka taneczna. 19,45:
Przegląd rolniczej prasy zagranicznej (Wil­
no). 20,00: Koncert symfoniczny w wyk. or­
kiestry filharmonji. 20,55: Feljeton p. t .

,,Arabeski palestyńskie11. 21,10: Da!szy ciąg
koncertu. 22,00: Odczyt pt. ,,O nowym za­
wodzie kobiecym" p. Janiny Lewandowskiej
przełożonej Miejskiej Szkoły Handlowo-Prze-

mysłowej dla dziewcząt w Inowrocławiu.
22,40: Wiadomości sportowe. 22,50: Muzy­
ka taneczna.

ZAGRANICA. Monachjum. 19,35: ,,Bal masko­
wy" opera Verdiego. Tr. z Teatru Narodo­
wego. Sztutgart. 20,15: ,.Lekka kawalerja’1
operetka Suppe’go. Strasburg. 20,30: Kon­
cert symfoniczny. Berlin. 21,15: Koncert

orkiestry kameralnej Edwin,a Fischera.

Ciężki uraz cielesny powodem śmierci.

Ojciec uderzy! syna obcęgami w głową-
Grudziądz, 9. 6. (Wiad. wł.). W ponie­

działek miał się odbyć pogrzeb zmar­
łego w szpitalu miejskim 21-letniego
Jana Szymańskiego.

Śp. Jan Szymański od kilku tygodni
chorował na szalony ból głowy, która
to choroba zmusiła do leczenia się
w szpitalu. Do choroby tej przyrzuciło
się zapalenie płuc i młodzieniec życie
swe zakończył mimo troskliwej opieki
lekarskiej.
W kilka chwil przed pogrzebem władze

śledcze zostały powiadomione, że Jan

Szymański chorował na skutek ciężkie­
go urazu cielesnego, doznanego ze stro­

ny ojca jego Frariciszka Szymańskiego,
zam. przy ul. Ogrodowej. Bliższe do­
chodzenia wykazały, że faktycznie przed
kilkoma tygodniami pomiędzy Szymań­
skimi doszło do sprzeczki, w toku któ­
rej ojciec uderzył syna śp. Jana obcęga’­
mi w głowę. Uderzenie to wywołało
prawdopodobnie przewlekłą chorobę,
która zakończyła się śmiercią syna.

Wobec takiego stanu rzeczy prokura­
tor zarządził wstrzymanie pogrzebu i

przeprowadzenie sekcji zwłok. Sekcja
zwłok jednak się nie odbyła, ponieważ
wystarczyła opinja lekarzy szpital­
nych.

Nieszczęśliwy wypadek.
Nieszczęśliwemu wypadkowi . uległ uczeń

Tadeusz Tetraszek, zamieszkały u rodziców,
przy ul. Dworcowej 24. Bawiąc się z kolegami
w ogrodzie, został niechcąco przez jednego
z nich tak nieszczęśliwie uderzony jakiemś na­
rzędziem w głowę, że zalany krwią, pad! omdla­
ły na ziemię. Przewieziono natychmiast bie­
dnego chłopca do szpitala miejskiego, gdzie
lekarz dokonał zeszycia rany, poczem oddał go
dalszej opiece rodziców.

Za sfałszowanie weksla.

N,ie pierwszy to już raz zasiadał na ławie

oskarżonych przed tutejszym sądem okręgowym
33-letni Piotr Warzocha, rolnik, z powiatu jaro­
sławskiego. Tym razem odpowiadał on za sfał­
szowanie weksla w ten sposób, że podrobił na

nim podpis Gustawa Hoffmanna, który to weksel

wręczył następnie Konst. Kaniewskiemu, tytu­
łem zapłaty długu. Kaniews!ki poniósł wskutek

tego szkodę w wysokości 200 zł,

Sąd, po przeprowadzonej rozprawie ogłosił
wyrok, skazujący oskarżonego na 3 miesiące
więzienia.

— Kradzież zegarka, Na szkodę p, Marji
Artyniak, zamieszkałej przy ul, Cieszkowskiego
nr. 12, skradł pewien osobnik niejaki Ł,, zegarek
damski, wartości 30 zł.

Twórca sztucznego lodu.

Karol Linde, inżynier, dziś akurat osią­
gnął 90-ty rok życia. On to w r. 1875 wy­
nalazł proceder fabrykowania sztucznego
lodu, który tak bardzo przyczynił się do
hygieny w ogólności, a g!ównie stał się bło­
gosławieństwem dla krajów gorących, które
nie znają zimy i niemogły robić w zimie
zapasów lodu na lato.

— Włamanie do pralni. Wczorajszej środy
jacyś nieznani sprawcy włamali się do pralni
p. Berendta, zamieszkałego przy ulicy Królowej
Jadwigi 15, gdzie skradli większą ilość bielizny.

— Włamanie do chlewu, Do chlewu Jana

Kierzewskiego, zamieszkałego przy ulicy Ną-
wzgórze 11, włamali się zapomocą rozbicia kłó­
dek jacyś nieznani sprawcy i skradli 6 par gołę­
bi oraz 1 kurę, wartości 40 zł.

— Zderzenie samochodu z wozem. Dnia 8.
bm. autodorożka nr. 64, zderzyła się na ulicy
Grodzkiej z wozem firmy Byczyński, Sienkiewi­
cza 34. Samochód odniósł lekkie uszkodzenia.

Wypadku z ludźmi nie było.
— Kradzież narzędzi i przyborów samocho­

dowych, Do szopy p. Paw’ła Szymańskigo, za­
mieszkałego przy ul. Jezuickiej 5, zakradł się
pewien osobnik i zabrał na szkodę p. S. 2 la­
tarnie i narzędzie samochodowe, wartości 100 zł.

ggMa?asgffljdig.

Gościnny występ Teatru Miejskiego z Byd­
goszczy. W sobotę 11. bm, ,,Dzielny wojak
Szwejk”. Reżyseruje K. Korecki. Tytułową ro­
lę Szwejka gra ulubieniec publiczności Mie­
czysław Dowmunt. ’Bilety nabywać można w

firmie Luksus. Początek o godz. 7,30.
Nawa prywatna szkoła. P. prof. Tomasz

Adamczak zakłada szkolę przygotowawczą dla

chłopców i dziewcząt od 6 lat począwszy pod
wezwaniem św. Teresy. Sz!kołą posiada 6 klas
i już od samego początku przygotowuje dzieci
do gimnazjum. Uczyć będą profesorowie gim­
nazjalni. Szkoła mieści się w byłem gimnazjum
niemieckiem przy u!. Nadgómj 32. Zapisy do

szkoiy przyjmuje: prof. Adamczak,, Grudziądz,
ul. D!uga 1.

nadającego się na biura wzgl.
1-2 pokoi parterowych

z oddzielnem wejściem po-
11066) szukuje się zaraz w centrum

Grudziądza.
Łask, zgłosz. z podaniem wysokości czyn-

szu uprasza się do Dzień. Bydg. pod ,,L. T B".

Samobójstwo czy nieszczęśliwy
wypaóek?

Na torze kolejowym Chojnice—Więc­
bork znaleziono w pobliżu stacji kole­
jowej. Kamień Pomorski, nieprzytomne­
go poranionego mężczyznę, lat 60. Naz­
wiska z powodu braku dokumentów
nie zdołano ustalić. Nieznany ten sta

rzec leżał bezpośrednio obok toru kole­
jowego. Odniesiono go do budynku sta­
cyjnego, gdzie przywołany lekarz, dr.
Fucic z Sępólna, zdołał przywrócić mu

przytomność.
Przyczyny tajemniczego wypadku nie

da się jeszcze ustalić, gdyż do tej pory
starzec nie przemówił.

Witos w Poznaniu.

W niedzielę, 12 czerwca przyjeżdża
do Poznania na zjazd wojewódzki
Stronnictwa Ludowego — prezes Win­
centy Witos.

ZMARLI.

Ś. p. Józef Klich, lat 80, w Pakości.
Ś. p . Józef Uhlenberg, lat 83, z Żukowa.
Ś. p. Wiktor hr. Szołdrski, w Poznaniu.
Ś. p. Henryk Wierzbicki, w Poznaniu.
Ś. p . Stefan)a Sochacka, żona prof. po­

litechniki we Lwowie.
Ś. p . Ludwik Furmański, mistrz fryzjer­

ski, z Pozna.nia.
Ś. p. Antoni Baukowski, lat 23, z Kar­

tuz.

Kalendarzyk zebrań Ch. D .

KOŁO SZWEDEROWO.

Zebranie miesięczne odbędzie się W

pię,tek 10 bm. o godz. w lokalu p.
Kołodzieja przy ul. Ugory, róg Konop­
nej. Na porządku obrad interesujący,
wykład radnego miasta p. Balwińskiego.

Zebranie zarządu i komisji rewizyj­
nej godzinę prędzej.

O przybycie członków, przynajmniej
tak liczne i punktualne jak zeszłym ra­
zem uprasza Zarząd.

KOŁO WILCZAK-OKOLĘ.
Zebranie miesięczne odbędzie się w so­

botę, dnia 11 czerwca br. o godz. 19-ej w

lokalu p. Rutkowskiego przy ul. Wrocław­
skiej. Na porządku dziennym interesują­
cy wykład, wobec czego liczny udział
członków pożądany. Zarząd.

KOŁO BIELAWY.
Zebranie miesięczne Koła Bielawy od­

będzie się w sobotę, dnia 11 czerwca br.
o godz. 19-ej w lokalu p. Mittelstaedta przy
ul. Senatorskiej. O liczny udział człon­
ków uprasza się.

Posiedzenie zarządu godzinę wcześniej.
Zarząd.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.

W piątek dnia 10 bm. o godz. 18,30 od­
będzie się zebranie zarządu i mężów zaufa­
nia Chrzęścijańskigo Związku Pracowni­
ków Miejskich w sekretarjacie Ch. Z. Z. ul.
Dworcowa nr. 5 .

Obecność wszystkich zainteresowanych
jest konieczna.

Moryson, prezes.

SZUBIN.
W niedzielę dnia 12 bm. o godz. 12 w po­

łudnie odbędzie się zebranie Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia Zawodowego filji rze­
mieślników rolnych z powiatu Szubina w

lokalu p. Budyńskiego w Szubinie.
Referent przybędzie z Bydgoszczy.
O jaknajliczniejszy udział członków w

zebraniu uprasza
Zarząd.

WYRZYSK.
W niedzielę dnia 12 bm. o godz. 12 i pół

odbędzie się zebranie filji rzemieślników
rolnych pow. Wyrzysk w sali p. Kościer-
skiego przy Rynku.

O liczny udział członków prosi
Zarząd.

Nadzwyczajny targ na koniec

remontowe w Toruniu.

Niezależnie od zwykłych targów remon­
towych (w sierpniu) odbędzie się we wtorek
dnia 14 czerwca br. o godz. 11 przed poł. w

Toruniu na placu przed starostwem powia­
towym nadzwyczajny targ na konie rcmoa

towe.

Komisja remontowa zakupywać będzis
konie w wieku od 4—6 lat włącznie. Mini­
mum wzrostu 152 cm. miary stojącej bez
podków, rasy półkrwi szlachetnej i pogru­
bionej, o czystych nogach i regularnych
chodach,

Cena od 700 900 zł za konia. Za wybit­
ne konie wierzchowe do 1.000,— zł.

Bank Polski płacił w dniu 9 bm. za:

dolary amerykańskie 8,85 -8,86
funty szterlingów 32,59
franki szwajcarskie 173,72
franki francuskie 34,99
marki niemieckie 208,59
guldeny gdańskie 174,02
liry włoskie 45,47
korony czeskie 26,24i
notowania Giełdy Zbożowej i Towarowe!

w Poznaniu.

POZNAN, dnia 8. 6. 1932 roku.
Płacono za !Oli kg. w zł.

Żyto . . ........... .................... 28,50- 28,75
Pszenica ........... ....... ... 29,75- 30,00
Jęczmień przemiałowy . . . 20,50- 21,50
Jęczmień browarniany .... 21,50- 22,50
Owies nowy..................... ... . 21,00- 21,50
Mąka żytnia 65°/n wł. worki 42,25- 43.25
Mąka pszenna 65% wł. worki 44,25- 46.25
Otręby żytnie.............................15.25— 15,50
Otręby pszenne............................. 13.25- 14,25
Otręby pszenne (grube) .... 1450- 15,50
Łubin niebieski......................... 11,00— 12,00
Łubin żółty................. 1350- 14,50
Słoma luźna .............................4,o0— 4 50
Słoma prasowana...................... 5,00- 5,50
Siano luźne................................ 5,75— 6,25
Siano luźne nadnoteckie .... 7,00- 7,50
Siano prasowane ........... ....... 8,25— 8,75
Makuch lniany 36-38% .... 24,00— 26,00
Makuch rzepakowy 36-38°/0 . 18,00— 19,00
Makuch słonecznik 46- 48ll/n . . 18,00— 19,oO

Tendencja spokojna.

Giełda warszawska
z dnia 8 czerwca 1932.

Papiery Państwowe i obligacje
5-proc. poż. konw. .............. 033,00 009,00
4r/0 poż. dolarowa .................. 047,75 047,50
6% poż. doi. -

. 050,90 000,00
7-proc. poż. stabil. .................. 047,50 046,25

w o cinkaeh po 100 .... 052,00 0,0000
10-proc. poż. kol....................... 100,00 000,00

Tendencja niejednolita.
Akcje w złot,y ud

Bank Polski . ..............

- - 00.00 - 70,00
Tendencja utrzymana.
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W kajdankach wrócił do Polski.

Katowice, 8. 6. (PAT). W związku z

telefonogramem, jaki otrzymała Proku­
ratura w Katowicach od policji wiedeń­
skiej o zatrzymaniu przez nią w Wie­
dniu Augusta Kellera, z Katowic, podej­
rzanego o fałszowanie weksli na sumę
około jednego miljona zł. Prokuratura

wdrożyła postępowanie ekstradycyjne i
równocześnie za pośrednictwem dy­
rekcji policji w Katowicach przesłała
władzom wiedeńskim nakaz aresztowa­
nia Kellera.

Szereg urzędów-do Torunia.

. Toruń. (PAT) Pan wojewoda pomorski
Kirtiklis odbyt dłuższą konferencję z pre­
zydentem m. Torunia p. Bo!tem i przewod­
niczącym Rady Miejskiej mecenasem Mi­
chałkiem w sprawie przeniesienia szeregu
urzędów do Torunia.

W tym samym dniu pan Wojewoda kon­
ferował z prezydentem m, Grudziądza p.
Włodkiem, dyr. P. P. G . oraz członkami
nadzoru sądowego tejże fabryki w spra­
wach związanych z uruchomieniem fabry­
kiP.P.G.

Sprzeniewierca ulotnił się
z 3500 złotymi,

a powrócił z Jedną złotóweczką.
Pisaliśmy o defraudacji 3.500 zł w firmie

,,Rozbudowa" w Inowrocławiu, której ,,bo­
haterem" był Bolesław Pasieka, b. tabelo­
wy tejże firmy,

Zaledwie upłynął tydzień, a już został
aresztowany w Grudziądzu.

W chwili aresztowania, Pasieka włóczył
się po ulicach Grudziądza w stanie nie­
trzeźwym. Znaleziono przy nim tylko 1 zło­
tego gotówką.

Przyznał się sam, że skradzione pienią­
dze przehulał w Toruniu i Bydgoszczy. Po­
nadto kupił sobie nowy garnitur, złoty ze­
garek za 140 zł, papierośnicę, które zasta­
wił w jednym z no,cnych lokalów.

Bandytyzm się szerzy.

’Agnieszka Wabich ze wsi Rudek,
idąc po sprawunki do Trzemeszna, na

szosie zaskoczona została przez niezna­
nego mężczyznę, który uderzył ją sil­
nie ręką w twarz i wyrwał z ręki 33
złote bilonem. Przy szamotaniu się z

napadniętą, przewrócił ją i jeszcze po­
bił.

Zanim kobiecina zdołała podnieść się
z ziemi, osobnik ten znikł w pobli-
skiem zbożu.

Zarządzona przez policję obława, nie
dała żadnego rezultatu.

Dwie większe żaglówki
sprowadziliśmy z Niemiec.

Hamburg. (PAT). W Travemunde w

pobliżu Lubeki w obecności konsulów
polskich dr. Kipy z Hamburga i dr.

Gawrońskiego z Berlina podniesiono
polską banderę na jachtach szkolnych
,,Temida I." i ,,Temida II." . Jachty u-

dały się zaraz do Gdyni. Załoga składa
się z 15 osób pod dowództwem generała
Zaruskiego.
Nieszczęśliwy wypadek kolejarza

w Laskowicach.

Korespondent nasz donosi z Laskowic:
Na torze kolejowym Laskowice-Warlubie
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Kole­
jarz Anastazy Tropkowski z Laskowic idąc
od pracy wzdłuż toru, na którym właśnie
przejeżdżał pociąg towarowy, został jakimś
sposobem uderzony przez jeden z wagonów
po,ciągu, wobec czego upadł, przyczem sto­
pa nogi została zmiażdżona przez koła wa­
gonu.

Nieszczęśliwego przewieziono do szpita­
la powiatowego w Świeciu, gdzie został
poddany operacji, wskutek czego nastąpiło
ujęcie stopy.

Dyrektor szkoły
skazany na więzienie.

Głośny we Włocławku z powodu de­
fraudacji na sumę ok. 40 tys. zł b. dy­
rektor szkoły państw, technicznej inż.
Mieczysław Schorski został 6 bm. ska­
zany na 2 lata i 10 miesięcy więzienia
za sprzeniewierzenie 36.275,93 zł.

Krzyżackiego gada nie ugłaszczesz.
W Węgoborku (Angerburg) na Mazow­

szu pruskiem odbył się zjazd prasy wscho-
dniopruskiej. Ną zjeździe tym omawiane
m. in. były sprawy polityczne, przyczem
poruszano konieczność ustawicznego pod­
noszenia w prasie t. zw. ,,sprawy koryta­
rza".

Po wesołej zabawie

cyganie zmylili drogę.
Ze Zbąszynia donoszą: Onegdaj prze­

szła banda cyganów przez granice nie­
miecką na terytorjum polskie pod Zbą­
szyniem — z 10 wozami, niespostrzeże-
ni przez straż graniczną.

Bandę odstawiły władze polskie z po­
wrotem do Niemiec oddając ją wła­
dzom niemieckim na granicy w

Trzcielu.

Cyganie twierdzili, że odbywali na po­
graniczu ucztę weselną i nie wiedzieli
o tem, że przekroczyli granicę.

X życia towarzystw.

Konferencja Prezesów — dziś wieczorem
o godz. 19,30 ,,P°d Lwem".

Tow. Ośw. Relig. pod opieką św. Ignacego.
Plenarne zebranie dnia 19. bm, o g. 14 gdyż
12. bm 6ala jest zajęta.

Stów. Służby Żeńskiej pod wezw, św. Zyty.
Zebranie dnia 12. bm. o godz. 17 w szkole un.

Sienkiewicza. Posiedzenie zarządu i piątek
o godz. 8 w schronisku.

,,Odrodzenie". Dziś w czwartek o g. 19,30
ostatnia lekcja przed występem w salce w dol­
nym kościele.

S. M . P. ,,Zorza^^. Zebranie Kóika Misyjnego
dziś w czwartek po nabożeństwie w szkole św.
Jana.

Sokół III. Ćwiczenia oddziału druhen dziś w

czwartek w gimnazjum Koperni!ka.
S, M. P. ,,Przedświt" oddz. młodszy. D?is

w czwartek o g. 19,30 zebranie zarządowe w

Ognisku. O godz. 17,30 zbiórka II zastępu w

Ognisku.
Powstańcy i Wojacy Okręg XXIII. Zebranie

zarządu okręgu, prezesów miejsc, tow. i Koro­
nowa dnia 14. bm. o godz. 18 w sekr. okręgu.

Tow. Miłośników Akwarjów i Terajrjów
,,Scalare11. Miesięczne zebranie w piątek dnia
10. bm. w restauracji ,,Pod Lwem" ul. Marsz.
Focha o godz. 20.

Sokół konny. Z powodu rozpoczęcia ćwiazeń

konnych wzywa się wszystkich członków do
zameldowania się u naczelnika w piątek 10. bm.

o g. 19 w szkole przy ul. Kordeckiego. Również

przyjmuje się zapisy na członków.

Związek Pracowników Kupieckich. Nadzwy­
czajne walne zebranie w środę 15. bm.. o godz.
20,30 w Resursie Kupieckiej, na które przybę-
dzi prezes Zw. kol. Cofta,

Tow. Powstańców i Wojaków ,,Macierz^,
Członkowie którzy biorą udział w pokazie lot-

niczo-gazowym stawią się w celach informacyj­
nych w piątek 10. bm. o godz. 19 w ogrodzie
Patzera.

Bydgoski Klub Sportu Wędkarskiego. Dziś

ostateczny termin do przedłożenia legitymacji
u sekretarza Klubu, Zduny 12.

Kolo Absolwentów Szkół Handlowych. W
niedzielę, 12. bm. wycieczka do Lfsiogona. Wy­
marsz o godz. 7 z placu Petersona- (Okolę), Sym­
patycy mile widziani. Istrumenty muzyczne za­
brać ze sobą- W sprawie letniska informacyj
udziela kol. Kalka. Zapisy na wycieczkę do
borów tucholskich przyjmuje się w sekr. co­
dziennie od g°dz. 19,30.

Tow. Powst. i Wojaków Jachcice. Dziś w

czwartek o g. 19 zebranie plenarne. Ważne

sprawy.
O.P.N.Sokó1V. Dnia10.bm. og.20

schadzka wszystkich drużyn na boisku im. Świ­
tały w sprawie niedzielnych i sobotnich za­
wodów.

Widmo szubienicy we Włocławku.
Ohydne zabójstwo, jakie miało miej­

sce we Włocławku w domu Markow­
skich przy ul. Zduńskiej 10 w nocy z 12
na 13 maja wywarło w całem mieście

okropne wrażenie. Niewiarogodny
wprost obraz przedstawił się oczom oj­
ca, który wróciwszy z podróży z Gdań­
ska w mieszkaniu swem znalazł do pod­
łogi ostrym prętem przybitą swą uko­
chaną, krwią zbroczoną, już martwą
małżonkę i nieżywą trzyletnią córeczkę.
Energiczne śledztwo w kilku godzinach
natrafiło na właściwego mordercę. Oka­
dzał się nim 21-letni Jerzy Bigosiński,
syn wspólnika, z którym Markowski
wydzierżawiał ogrody. Setki ludzi gr:o­
madziły się przed policją śledczą, a ka­
retce odwożącej zbrodniarza do więzie­
nia — towarzyszyły złowrogie okrzyki.
Postawiony przed prokuratora po dłuż­
szych wahaniach przyznał się do zbro­
dni.

We wtorek dnia 7 bm. stało się spra­
wiedliwości zadość. Po raz pierwszy we

Włocławku sądzono przestępcę w trybie
doraźnym. Nic więc dziwnego, że już
na kilka godzin przed rozprawą przed
gmachem sądu gromadziły się niezli-

czone rzesze obywateli, żądnych ujrze­
nia tego, który ma zawisnąć na strycz­
ku. Na ławie oskarżonych zasiadł 21-
letni Jerzy Bigosiński. Oskarżony po
odczytaniu aktu oskarżenia do czynu
się przyznał w całej jego rozciągłości.

Jak wynika z rozprawy, pobudki,
które kierowały mordercą w chwili speł­
niania swego bestjalskiego czynu były
natury pieniężnej; bowiem chcąc kraść,
pragnął to uczynić bez świadków. Łup
był niewielki: 1 dolar, 7.02 zł.

Przed sądem przesunęło się około 20
świadków, których zeznania były ob­
ciążające dla oskarżonego. Obrońca w

przemówieniu swem już nie broni ale

prosi gorąco o miłosierdzie i karę choć­
by ciężkiego więzienia byle nie śmier­
ci.

Na sali naprężenie. Po przerwie, o

godz. 17,40 sąd odczytał wvrok ska;zują­
cy mordercę na karę śmierci przez po­
wieszenie. Oskarżony zemdlał i upadł.

a e
e

W ostatniej chwili dowiadujemy się,
że p. Prezydent skorzystał z prawa ła­
ski i zamienił karę śmierci na dożywot­
ne więzienie.

Stan wody w Wiśle w dniu 9 czerwca:

Zawichost 1,32; Warszawa 1,17; Toruń
0,94; Fordon 0,96; Chełmno 0,80; Gru­
dziądz 0,98; Korzeniewo 1,25; Piekło
0,42; Tczew 0,45; Einlage 2,30; Płock
0,86; Schievenhorst 2,52.

Lumiere
INlOWOŚ(S2 X

BŁONA FOTOGRAFICZNA

LUMICHROME
BARWOCZUtA, PRZECIWODBLASKOWA,

WYSOKOCZUŁA (1400 H fit D)
DRÓB NÓZI ARN I STA

ZAPEWNIA OTRZYMANIE przy KAŻDEJ POGODZIE
WZOROWYCH NEGATYWÓW P rkJC3UUZ.lt

PAP!ER LU G DA
W CZIERECH ;GRADACJACH:

MIĘKKI, NORMALNY, TWARDY,
BARDZO TWA R D Y.

5STS a KAŻDEGO NEGATYWU

Przedstawiciel
rutynowan,y specjalista w dziedzinie prądów
stałych, dobrze wprowadzony na terenie Pomorza

BBosaeoBfiawonw
przez poważne przedsiębiorstwo eiektrotechn.

Zgłoszenia z podaniem życiorysu i referencjami
kierować pod ,,EHERGICZN Y" do:

Tow. Reklamy Miejfzynar- Sp. z o. o,, i. r. Radoi(
11063) Warszawa, Marszałkowska 124.

Polowania

z dobrym stanem zajęcy,
kuropatw i ewtl. kaczek,
w okolicy Bydgoszczy,
poszukuję. Oferty pod
,,Polowanie" do ,Dzien­
nika Bydgoskiego. (11099

Prenumerujcie

jzm imosRii

l!lllllllilllllllllllllllilllliillll

Skład
kolonjalny, restauracja,
wyszynk, detaliczna sprze­
daż wódek, tytoniu, mie­
szkaniem Inowrocławiu
sprzedam z powodu cho­
roby, urządzeniem 9.000 zł.
Oferty Dzień. Bydg. Ino­
wrocław pod ,Dobra eg­
zystencja". (11090

Kamienicę
3 składy, centrum 35.000
sprzeda biuro Nowakow­
skiego, Dworcowa 70. (7142

Willa
siedmiopokojowa, duży
ogród 50 drzew, tramwaj,
18.000 . Szarek, Dworcowa
nr. 20. (7145

Restaurację
dobrym biegu, centrum

miasta, powodu choroby
sprzedam, 4000,— . Adres
filja. (7134

Kamienicę
centrum Bydgoszczy 75000
dochód 9 óOOsprzedam. Ku-
ligowski, Gamma 3. (7138

Panama (7156
prawdziwy sprzeda tanio
Cieszkowskiego 13 — 4.

Jada!nie
tanio sprzedaje Pomor­
ska 35, stolarnia. (7147

Sprzedam
sypialnie, kuchnie. Po­
znańska 4, m. L (11065

Motocykl
B. M. W . tanio sprzedam
Zbożowy Rynek 7, po­
dwórze. (7126

Sprzedam (11055
narzędzia kowalskie - ślu­
sarskie, tokarnię. Zgłosz.
Nowak, Nakło, Dolna 16.

Tyczki
do grochu, pomidorów,
trociny liściaste i sosnowe

odpadki drzewa sprzedaje
Promenada l, obok Rze­
źni. (11061

Maszyna
do pisania Continental na

sprzedaż. Marszałka Fo­
cha 10, m, 9. (7153

Masę
persipanową Saturna kg.
5,60 ma większą ilość do
oddania Napiórkowski,
Toruń. (J1096

Bufet
kredens dobre wykonanie
tanio sprzeda stolarnia,
Pomorska 54. (7143

Płaszcz
męski letni jak nowy, 2
ubrania i parę półbutów
sprzedam. Długa 2, mie­
szkanie 5. (11086

Rower
męski tanio sprzedam.
Ciemniak Jan, Sienkiewi­
cza i. (11089

Wilię
za 25.000 zł gotówki kupię
Oferty ,Reflektant"Dzien-
nik. (11076

Fryzjerka
potrzebna. Wiad.
Bydg.

Dzień

Urzędnik
gospodarczy, samotny, e-

nergiczny. samodzielny
z dobremi świadectwami
i referencjami, potrzebny
zaraz. Zgłosz. pod ,Ener­
giczny" do filji Dz. Bydg.
ul. Dworcowa. (11100

Biurowa (11079
siła, pisząca poprawnie i
biegle na maszynie, potrze­
bna od 1. VII . 1932. Zgłosz.
przyjmuje Dyrekcja Woje­
wódzkiego Sanatorjum w

Smukale pow. Bydgoszcz.

Pomocnik
fryzjerski damsko-raęski
potrzebny. Plac Piastow­
ski 19. (7125

Potrzebna
dziewczyna lub kobieta
dobre gotowanie, czysta,
skromne wymagania, do
wszystkiego zaraz. Unja
Lubelska 5, 1. (7129

Dziewczyna
na wieś. Dworcowa 47,
m. 5. (7146

Poszukuję
służącej uczciwej z goto­
waniem i wszelkich prac
domowych. Gdańska 27,
m. 12, godzina 5. (7140

Poszukuję
zaraz służącą z dobremi
świadectwami. Drożdżyń-
ska, Senatorska 61. (11049

Kucharka
która zastąpi kucharza
potrzebna zaraz. Kawiar­
nia Ziemiańska, Pomor­
ska 5. (7132

Potrzebna
służąca przychodnia za­
raz do skromnego domu.

(1K69 1 Zacisze 10, m. 9 . (7112

Fryzjerka
manikurzystka potrzebna
zaraz. Wacław Zarzycki,
Chełmża, Rynek 15. (11091

Przyjmę
ucznia biurowego z do­
brym charakterem pisma
i znajomością rachunko­
wości. Oferty do filji pod
,Uczeń biurowy". (7114

Malarz
samodzielny, za 25 zł ty­
godniowo chce pracować
na stałej posadzie w Byd­
goszczy. Oferty do filji
pod .30". (7124

Szklarz
kawaler, dzielny w swym
zawodzie, poszukuje pracy.
Zgłoszenia do Dzień. Byd-,
pod ,Szklarz". (11078

Dziewczyna
z wioski poszukuje posa­
dy do wszelkich prac do­
mowych najchętniej do
dzieci od 15. 6 . Oferty
do Dzień. Bydg. pod ,W,
450". (11052

Dziewczyna
zamiejscowa, uczciwej ro­
dziny, która odpowiada
za nią, poszukuje służby,
lub do pomocy w intere­
sie z dobrem świadectwem
Zgłosz. Cackowski, Łę-
gnowo, Bydgoszcz 5. (11054

Krawcowa
szyje po domach. Jackow­
skiego 29, m. 2. (7152

Panienka
solidna poszukuje posady
do obsługi gości od 15.

Oferty fil.ia ,Zręczna". (7148

DZIERŻAWY

800 mórg
zadzierżawię, mam 50.000
zł gotówki. Oferty ,Rol­
nik" Dzień. (11077

Skład
przy Rynku z kompletnem
urządzeniem do konfekcji
i bławatów wraz 4 poko­
jowem mieszkaniem natych­
miast do wydzierżawienia.
K. Stojaczyk, Mrocza. (11088

Pokój
kuchnia, rok zgóry oddam

Ugory 40, Gospodarz.(11083

Mieszkanie (7144
dwupokojowe dam za po­
życzkę 2.000. Dworcowa 20.

Dam
pożyczkę za mieszkania
2— 3 pokoj. wolne od 1 paź­
dziernika br. Zgłosz, pod
,Z. 2" do Dziennika. (11087

Mieszkanie
3- 4 pokoj. w pobliżu ko­
szar 61 p. p. poszukują
wojskowy. Czynsz pół roku
zgóry. Oferty filja Dz. pod
,M. F,". (7149

Pokój (11080
umebl. Przyrzecze 14.

Pokój
umebl., ładny, czysty. Śnia­
deckich 46, miesz,k. 7. (7150

Pokój
do wynajęcia. Marszałka

Focha 10, m. 9. (7151
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Generał Jan de Reinhard

Kawaler Legji Honorowej
zmarł 6-go czerwca.

Eksportacja zwłok z cerkwi przy ulicy
Petersona i następnie pogrzeb na cmentarzu

ewangelickim odbędzie się dzisiaj 9 czerwca

o g. 4 po poł., o czem zawiadamiają Przyja­
ciół i Znajomych pogrążeni w głębokim
smutku

Żona, dzieci i rodzina.

Ogród ,,Resursy Kupieckiej”
ulica Jagiellońska 7. (11103

Największa sensacja sportowa w Bydgoszczy

Dziś w czwartek 9 czerwca o g. 8 wiecz.

OTWARCIE
MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU

ZAPAŚNICZEGO
o nagrody pieniężne w sumie 5.000 zl.

Przed zapasami Występy Artystyczne!
Szczegóły w programach i afiszach. Kasa czynna o godz. 6 wiecz.

w swej miejscowości, gdzie posiada wyrobione
stosunki może drogą akwizycji wyrobić dostat­
nie utrzymanie. Jedynie reflektuje się na ludzi

energicznych i ruchliwych. Oferty skierować

pod ,,F" do admin. Dzień. Bydg. (ii096

Za ostatnią przysługę oddaną mej ukochanej żonie, naszej
mamusi ś. p.

Weronice PrmtoyłSuoweł
składam w szczególności Przewieleb. Ks. Dziekanowi Rydlew-
skiemu, Ks. Degórskiemu i Ks. Gierszewskiemu, Matkom Ró­
żańcowym, Kolegom, wszystkim Krewnym i Znajomym za wy­
razy szczerego współczucia i złożone wieńce serdeczne

ZOSBlSBĆ.

11050) z ccflłiraEC .TBcaaBaraS.

Przetarg przymusewy.
W piątek, dnia 10. VI . 1932 r.,

o godz. 10.30 przed pot, sprzedam
przy ul Grodzkiej (w składnicy
p. Piechowiaka) najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatą:

4 kanapy kryte
gobeliną. i11107

M. Betrand, kom. sąd. w Bydg.

Wózki
dziecięce poleca po cenach
fabrycznych ,. Fabryka
Wózków Dziecięcych",
3-go Maja 12. ’

(9922

Amortyzacyjne
hipoteki rolne 7% kurs
83,25 zł, 8°/0 kurs 94,00
uskuteczniam. Meyer, ul.
Gdańska 125, I. "

(7123

Łóżka
metalowe, materace, do­
starcza hurtownie Fabry­
ka Wyrobów Żelaznych,
Nowodworska 26, tel. 892
i 2206. (J 1060

K}l
Gospodarstwo

około 70 mórg, masywne
zabudowania, duży dom
mieszkalny, w małem mie­
ście, dla zdolnego płatni­
ka na sprzedaż J. Wraase
Wysoka, pow. Wyrzysk,
stacja Białośliwie. (11097

Okazja!
Zamienię luO morgowe
gospodarstwo, masywne
budynki, kompl. inwenta­
rze, na domek w Bydgosz­
czy. Wiadomość Warze­
cha, Bydgoszcz, ui. D!u­
ga 4. (11072

Okazyjna
sprzedaż domów, will ma­
jątków. Westfalewski,
Dworcowa 6, tel. 698. (7134

520 mórg
ładną rezydencję, wpłaty
30.000,—, sprzedam. Kuli-
gowski, Bydgoszcz, Gam­
ma 3. (7136

Dom
sprzedam w śródmieściu 3
i 4 pokojowy. Wiadomość
Sienkiewicza 38 u por-
tjera. (7115

Place (10923
budowlane na sprzedaż.
Szubińska 21, gospodarz.

Sprzedam
5 mórg ziemi, 1 morgę
łąki. Nakielska 243. (7072

Piekarnie
i skład kolonjalny w peł­
nym biegu, w małem mie­
ście, w samym rynku od­
stąpię z towarami za 4.000
zł. Oferty pod ,,Kopalnia
złota". (11057

Skład (7118
bławatów i galanterji z

przyległem 3 pokojowem
mieszkaniem bardzo ko­
rzystnie do oddania. Wia­
domość Świętojańska 4.

Przetarg przymusowy,
W piątek, dnia 10. 6. 32 r. o

godziuie 9 przed poł. sprzedam
w mei kancelarji przy ul. Śnia­
deckich 15, III ptr. najwięcej da­
jącemu za natychmiastową za­
płatą (11104

radjo 3 larapkowe z głośni­
kiem.

M. Betrand, kom. sąd. w Bydg.

Restauracje
bardzo tanio z powodu
choroby sprzedam. Nad­
rzeczna 2. Kąpielnia Pe­
tersona. (7139

Kiosk
dobrze zaprowadzony do
objęcia. Of. Dz. Bydg. To­
ruń pod ,,Kiosk”. (11024

Kiosk
na sprzedaż. Zgłoszenia
do filji ,D. B." (7135

Wózek
dziecięcy kup wprost w

fabryce wózków dziecię­
cych. 3 Maja 12. (11036

Dobre (7065
siodło angielskie na sprze­
daż. Gdańska 168, m. 10.

Ford
pólciężarowy sprzedam.
Gamma 4, 3. (10652

Radjo
3 lampkowe tanio sprzeda.
Gdzie wskaże Dziennik
Bydgoski. (11068

Łódś
z przyczepnym motorem,
nowoczesna na sprzedaż
Ewęnt. bez motoru. Zgł.
pod ,Łódź" do Biura ()­
głoszeń, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 54. (11101

Bufet
kredens nowy tanio sprze­
dam. Lubelska 19. (11053

Gdańska
119, m. 7, sportowy wó-
zik. (7130

Leżanką (11081
28 zł sprzedam. Dolina 6.

Pite (7141
cyrkularną, wyrówniarkę,
frezarkę, szlifierkę, motor

elektryczny korzystnie
sprzedam. Podolska 21.

Kto
odstąpi lnb sprzeda par­
celę na Sielance albo w

najbliższej okolicy? Może
być rozpoczęta budowa.
Zgłoszenia wprost od
właścicieli z podaniem
położenia i ceną do filji
Dzień. Bydg. pod ,,Dzisiej­
sza wartość". (7155

2 słupy (11051
żelazne (nie lane) do 4 m.

wysokie kupię. ,Kama”,
Bydgoszcz, Zduny 20.

Kino (11092
objazdowe i film religijny
kupię. Oferty z podaniem
ceny pod ,55,289” do ,Par"
Poznań, Marcinkowskiego II.

Przetarg przymusowy.
W piątek, d. JO. 6. 32 r. o godz.

10 przed poł. sprzedam przy ul.
Śląskiej 40 najwięcej dającemu za

natychmiastową zapłatą (11106

Seżanką z nakryciem.
M. Betrand, kom. sąd. w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
W piątek, dnia 10. 6. 32 r.

o godz. 9,30 przed poł. sprzedam
przy ul. Śląskiej 19 najwięcej
dającemu za natychmiastową
zapłatą (11105

kanapę gobelinowa.
M. Betrand, kom. sąd. w Bydg.

Ogłaszajcie sięj
Kocioł

do ogrzewania parowy u-

żywany kupię Filja Dz.
Bydg. ,Parowy”. (7109

Regały
czyli urządzenie składowe
nadające się do składu
wódek i wyrobów tytonio­
wych poszukuję natych­
miast. Of. pod ,Regały"
do filji Dzień. Bydg. (7128

E"p"osa^y"^B
Potrzebny (11047

czeladnik rzeźnicki. Krau­
se, Łążyn pow. Toruń.

Dużo pieniędzy...
przyniosą bezużyteczne sprzęty
rozstawione w rupieciarni. Na­
leży ty!ko umieścić

w Dzienniku Bydgoskim,
a napewno znajdzie się wielu

kupujących, szz;--1 - -

Gwarantowana
doskonała egzystencja.
Kilka stanowisk do obję­
cia w każdej miejscowości
Gdynia, skrzynka poczto­
wa 4. (9030

Szofer
który przed miesiącem
zgłaszał się u swego by­
łego dowódcy, niech się
znowu zgłosi. (7061

5 pan(ów)
poszukuję do propagandy
wśród prywatnej klienteli
na miasto i okolicę. Praca
stała. Zgłoszenia do kie­
rownika, Dąbrowskiego 6,
mieszk. 5 . (11082

Potrzebna
steperka. Gdańska 113,
skład obuwia. (7122

Beczność!

TocmSąs SsaSle?

Kafel jasny kropk. I wyboru 0,75 zl
tlarożniR jasny krop.!wyboru 1,10 zl
Kafel bronzowy 1 wyboru 0,80 zł
Narożnik bronzowy I wyb. 1,20 zł
Kafel jasnozielony 1 wyb. 0,90 zi
Narożnik jasno-ziel. 1 wyb. U5 zi

Każdy, który kafle do piecy po­
trzebuje, niech się osobiście w

moiem zakładzie zgłosi, a będzie
iak najsumienniej obsłużony. Pró-
buych kafli się nie wysyła,
sprzedaje się tytko za gotówkę.

Marjan Klein
mistrz garncarski

i fabryka kafli ""

Nowe (Pomorze).

Bana
z długoletnią praktyką

rzy starszych dzieciach
niemowlętach, pomoc w

nauce i szyciu, poszukuje
posady. Łaskawe zgłosze­
nia Dzień. Bydg. Toruń
,Bona”. (10980

Gospodyni
kucharka, dobre świa­
dectwa, zna wykwintną

kuchnię warszawską
przyjmie posadę zaraz.

Zgłosz. do Dzień. Bydg.
pod ,,G. R." (10988

Dzielny (7075
bufetowy z kaucją, z dłu­
goletnią praktyką poszu­
kuje posady od 1.V1I wzgl.
15. VII. Oferty składać
proszę filja pod ,Dzielny".

Szofer
ślusarz z dobremi świa­
dectwami poszukuje po­
sady. Of. Dz. Bydg. pod
,Kaucja”. (11071

Uczennica
poszukuje miejsca branży
piekarskiej. Of. filja ,,Pie­
karskiej”. (7116

Posadę
bufetowej, ekspedjentki w

cukierni, kawiarni obej­
mie solidna panienka ma­
jąca praktykę. Of. ,Soli­
dna" filja Dzień. (6850

Wielka licytacja towarów włókienniczych
wskładzie przy ul. Grunwaldzkiej 54, róg Chełmińskiej

W sobotę dnia 11. bm. o godz. 10 tej przed połu­
dniem sprzedawać będę :

1 samochód marki ,,Ford11 czterocylindrowy
oraz szafy, szafonierlii i materace sprężyn.

o godz. 11 tej zaś w tej samej ubikacji:
około 2.000 mtr. różnego materjału włókienni­
czego: wełnianego, bawełnianego, różnych sze­
wiotów, gobeliny, konfekcję męską oraz wiele
innych przedmiotów.

Piechowiak
publ. ustanowiony i zaprzysiężony licytator

11102) i rzeczoznawca sądowy, telefon 16-51.

Majątek
ziemski koło Gdyni, 1000
mórg, ziemia pszenno-
żytnia, obsiana, stawy
rybne, inwentarz komplet­
ny żywy i martwy natych­
miast do wydzierżawienia
lub oddam w administra­
cję poręczającą. Wiadom.
Katowice, Skrytka Pocz­
towa nr. 94. (11062

Skład
rzy ul. Kilińskiego za

si d :o przystępnym czyn­
szem wynajmę zaraz. Żgł.
Żurkowski, Inowrocław,
Kilińskiego 6. (11085

Dzierżawy (11094
do 20!) mórg z dobremi
budynkami, najchętniej bez
inwentarza poszukuję. Oko­
lica obojętna. Oferty z po­
daniem warunków do Dz.
Bydg Toruń pod ,Zaraz".

Skład mebli
natychmiast w Toruniu do
wydzierżawienia, do prze­
jęcia potrzebna zł 10.000.
Zgłosz. Dzień. Bydg. Toruń
pod ,Meble". (11025

Skład (11093
mieszkanie 4 pokoje, ulica
pryncypalna w Chełmży do
wynajęcia, ewentl. cała re­
alność zawierająca 7 skła­
dów handlowych i piekar­
nia parowa korzystnie na

sprzedaż. Wiad.: Kruchlak,
Toruń, ul. Słowackiego 61.

Mieszkania
4 pokojowego najchętniej
w centrum szukam zaraz,
wprost od gospodarza.
Łask. zgł. pod ,Dobry lo­
kator”. (10956

Portjerstwo
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo w średnim wieku
rzemieślnik, tylko w lep­
szym domu. Wiadamość
w Dzień. Bydg. pod ,Sto­
larz”. (11080

Poszukuje (7014
się mieszkania dla eme­
rytowanych: generała 4—5
pokoi, majora 2-3 pokoi.
Cieszkowskiego 11, m. 3 .

Mieszkanie (7137
3 pokojowe, komfort, wy­
najmę. Śniadeckich 13.

3 pokoje
i skład wynajmą. Adres
w Dzień. (11058

Mieszkanie (11067
3 pokojowe do wynajęcia.
Nowodworska 34, in. 1 .

Mieszkanie
5 pokojowe_, odnowione,
z łazienką i elektryczno­
ścią przy ul. Kordeckiego
zaraz do wynajęcia. Of.
do Dzień, pod ,5 pokojo­
we”. (10956

Pokój
pusty na biuro, ewentl.
telefon, śródmieście, po­
szukiwany, Oferty ,Orga­
nizacja" filja Dzień. (7133

Pokój
z utrzymaniem. Sw. Trój­
cy27,m.7. (10980

Ładnie
umeblowany duży pokój
zaraz do wynajęcia. Sw.
Trójcy 23, 1 lewo. (9949

Pokój (9508
umeblowany duży, fron­
towy z oddzielnem wej­
ściem z utrzymaniem lub
bez dla 1—2 osób do wy­
najęcia. Długa 15, 11 ptr.

Pokój
umeblowany, frontowy
z balkonem wynajmę. Na­
kielska 39, m. 5. (7298

Pokój
tanio. Mazowiecka 27,
m. 8. (7127

Pokój
elegancki, balkon, łazien­
ka. Stycznia 22 — 2. (7117

Pokój
Fredry l, m. 1. (7131

Pokój
duży, używanie kuchni,
łazienki, także małżeństwu
Mickiewicza 4, m. 6 . (7111

Niekrępujący
dwuosobowy pokój. Król.
Jadwigi 13, m, 6. (11073

Humor zagraniczny.

Po zerwaniu zaręczyn.

Licytacja.
W sobotę, dnia 11 b. m. o

godz. 11 sprzedawać będę przy
ul. Podwale 3 najwięcej dające­
mu za gotówkę następujące prz^-
raioly; (11098

maszynę do pończoch, sy-
pialkę korapl., kanapy, le­
żanki, stoły, lustra, zegary,
kuchnie, szafy, biellźniarkl
wirówki, skrzydło, bilard,
kryształy, serwis stołowy,
bryczkę, wozy robocze, wa­
gi decyssialne itp.

Maks Cichon
licytator i taksator

Podwale 3, tel. 936 .

Pokój
słoneczny dla lepszego
pana od 15. Kordeckiego
12, m. II. (11070

Pokój
umebl. z osobnem wej­
ściem. Chełmińska 24,
ni. 4. (11074

KL
RÓŻNE Jg

Wspólnika
z 2000 zł gotówki do bar­
dzo doniosłego przedsięb.
natychmiast poszukuję.
Może być czynny. Tygo­
dniowy zysk do 6G zł. Of.
pod ,K. K.” do Dzień.
Bydg. (11075

Obelga
przeciw P. Ch . z Byd­
goszczy ogłaszana obecnie
w Bukowcu przez p. Bu-
bosową jest niezgodna z

prawdą którą cofam i prze­
praszam J. (7121

Zagubiony
paszport Wacława Ja­
strzębskiego urodzonego
16. VIII . 1876 r. wydany
przez 15 komisarjat War­
szawa, unieważniam. (11084

W. H.
z dnia 21. V. List ,Poste
Restante”. (7154

Rozwódka.
List w redakcji, proszę
odebrać. (11059

Janku.
Proszę przyjechać nape­
wno. Maryla. (7110

gjfrołYCZK.51
so.eoo zł

wypożyczę lub wstąpię
jako cichy wspólnik w

zdrowe przedsiębiorstwo.
Of. wyczerpujące pod ,J.
J. 1000” filja. (7113

Ceny oeloszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrolog! 20 % znizki
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych 50% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście uaziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 °/0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 /,,drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku bpołek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny; Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy


